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s l a samochód na przestrzeni 200 mtr. 
^ r zaskała go zupełnie. Pomimo to wszy-
^7 Pasażerowie wraz z szoferem 

v szli z tej katastrofy tylko z lekkieml 
>w ranami i potłuczeniami. 

•fcrwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,96 
Szwajcarja 171,64 

bruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

^•erwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,56 
Złoty 57,62 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,92—8,94 

Dolar w Łodz i . 
L Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
k u . W a , y około godziny 12-ei efekty oo 
Jc l̂e — 8.90. 
u)'warnie dolar w żądaniu 8,92 
> Mąceniu 8,91 

S"V» **«• «r>okolna. Podaż dostateczna. 

^I>EMDZIESIATA SIÓDMA PREMJĘ 
w kwocie 30 zł. 

L u wage i przechowanie numeru „Lódz-
oi ^° Echa Wieczornego" 

r*ymat 
k. p. Alfons Wendler. 
Y , C r - zamieszkał?/ przy ul. Zamenhofa 

'• Prenumerator. 

Kilkadziesiąt tysięcy złotych stracił znowu 
skarb państwa. 

w Warszawie. 
S p r a w c ę a r e s z t o w a ń 

(Od własnego korespondenta). 

A. TOCHTERMANN. 
v ™ l *ny f ceniony lekarz łódzki, obchodził 
sela ^ ł l ' a c n uroczystość srebrnego we-

a ze swa małżonką, córką powszechnie 
nanego przemysł, p. Ludwika Geyera. 

}scie w 

- - — T r - " " i |-—-——-» m w m 

Wlokła lokomotywa na 
frzestrzenl 200 metrów. 

(Od własnego korespondenta). 
j , . Warszawa, 30/IV. — Na ulicy Grochów 

K ' eJ na przejeździe kolejki 
K . Jabłonna — Wawer 
Oociąg / -
j . , . wpadt na taksówkę, 
I , ra jechało grono mężczyzn ze spaceru, 
r^omotywa 

Warszawa, 30. 4. — W urzędzie cel­
nym na dworcu gdańskim w Warszawie, 

wykryto nadużycia 
popełniane systematycznie .przez 
dopisywanie fałszywych sum w deklara­

cjach celnych. 
Śledztwo wykryło, że sprawca tych 

oszustw jest urzędnik celny 
niejaki Jankowski, 

który przyznał się do winy i 
został aresztowany. 

Według dotychczasowych obliczeń skarb 
państwa poniósł straty na 

kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

O raporcie komisji ekspertów 

oczyszczającym generała Zagórkiego z zarzutów 

sfery rozstrzygające nic nie wiedzą. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 30. 4. — W jednem z pism 
popołudniowych warszawskich wczoraj 
pojawiła się wiadomość 

o raporcie komisji ekspertów, 
oczyszczającym generała Zagórskiego 
z zarzutów stawianych mu przez władze 

wojskowe. 
Dzisiejszy „Kurjer Poranny" na pod­

stawie, jak twierdzi, infonmacyj z wiaro-
godnych źródeł 

zaprzecza kategorycznie tej wiadomości 
i stwierdza, że w sferach rozstrzygających 
o podobnym raporcie 

nic nie wiedzą. 
Jak wiadomo — pisze „Kurier Poran­

ny" — jenerałowi Zagórskiemu 
Jeszcze przed wypadkami mafowemi wy­

toczono dochodzenie 
służbowe a korpus kontrolerów przekazał 
sprawę jego 

prokuratorowi wojskowemu. 

I io iMitt potti 
poczyni Rada Finansowa przy ministrze skarbu. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 30. 4. — Wobec pogłosek o 
dysonansach w łonie rządu 

na tle zaciągnięcia pożyczki 'zagranicznej, 
stwierdzić na*:zy, że obecne stanowisko 
rządu 

Jest pozytywne i Jednomyślne. 
Koła polityczne przywiązują dużą wagę do 

posiedzjmia Rady Finansowej, 

która według pogłosek odbyć się ma z 
udziałem 

delegatów Polski do Ameryk! 
profesora Krzyżanowskiego .1 wiceprezesa 
Młynarskiego. Na posiedzeniu Rady Fi­
nansowej mają być podobno poczynione 
ostatnie korektury dotyczące warunków 

pożyczki. 

Cło na pszenicę zagraniczną. 
Sprawy aprowizacyfne na posiedzeniu komitetu 

ekonomicznego Rady Ministrów. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 30/IV. — W środę, dnia 4 
maja odbędzie się 
posiedzenie Komitetu ekonomicznego Ra­

dy Ministrów, 
poświęcone niemal wyłącznie 

sprawom aprowizacyjnym. 
Na posiedzeniu tem minister rolnictwa 

Niezabytowski ma wystąpić z wnioskiem, 
aby 

pszenicę sprowadzana z zagranicy 
obłożyć cłem w wysokości 

6 złotych od 100 kilogramów. 
Komisja opinjodawcza rolnicza nato­

miast proponuje cło w wysokości 
20 procent ceny rynkowej pszenicy. r II Dli I II) W a l k i Francusk ie . 

Konstantynowaka 16. Dziś otwarcie wielkiego Międzynarodowego loroieiu • 
^ ^ ^ " " " P o c i ą t e k koaccrlu o j 8 w. Walk o g. 8 łO w Kasa «zynoa od godr 11 — 2 i od 5 pp 

Pamiętajc ie o inwal idach wojennych. 

P. OLGA OBERFELDOWA 
żona dyrektora Banku Handlowo-Przemy-
słowego. otrzymała za działalność patrio­
tyczną w okresie okupacji niemieck. krzyż 

legjonowy. 

Nowe rozporządze­
nie 

o l ichwie p ien iężnej . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 30. 4. — W najbliższych 
dniach ukaże się rozporządzenie mini­
strów skarbu i sprawiedliwości, 
zmieniające rozporządzenie z dnia 7-gt 
września 1926 roku o lichwie pieniężnej. 

Artykuł 1-szy nowego rozporządzenia 
określa korzyści majątkowe, osiągane 
przy czynnościach kredytowych 

do wysokości 13 procent w stosunku 
rocznym. Rozporządzenie to wejdzie w ży 
de w 14 dni po ogłoszeniu. 

Bandyci z Czech wpadli 
na terytorjum polskie. 
Ze Stanisławowa donoszą: 
Pisaliśmy już niedawno o bandyckim 

napadzie rabunkowym na dom Juljana Ło 
zińskiego w Zupaniu, w którym kilku 

uzbrojonych w karabiny 
sprawców, steroryzowawszy mieszkań­
ców domu, izrabowali rzeczy wartości oko 
ło 1000 zł. Sprawcy po czynie ukrywali 
się jakiś czas w lasach Źupania, poczem 
ślad po nich zaginął. 

Prowadzone przez policję dochodzenia 
wzięły w tej sprawie sensacyjny obrót. 
Otóż stwierdzono, że napadu tego do­
konali bandyci z Czech, 
którzy uzbrojeni, przeszli granicę i ope­
ro wali w kilku miejscach na terytorjum 
pólskiem. Uzgodniono też nazwiska rabu­
siów, którymi są: Jan Tiirpak, Karol Balg, 
Jułjusz Toth i Ludwik Kósely. 

IPóTskie władze policyjne zawiadomiła 
'o wyniku dochodzeń posterunek pograni­
czny żandarmerii czeskiej, a ten na czas 
jeszcze bandytów przytrzymał i osadził 
w aresztach sądowych w Wereczkach 
C. S. R. 

Przy aresztowanych 
znaleziono ecęść łupa, 

którą -Jeż -zwrócono poadaodowanyrn. 
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w 9 aktach! 
Dziś wielka premjera! 
sensacyjnego filmu p. t. 
:-: W roli głównej największy konkurent T O M A M I X A słynny B U C K J O N E S ! 

Nad program: Dodo ma sposób na schudnięcie. Świetna komedja amerykańska w 2 aktach. 
U W A G A t Ceny miejsc na pierwszy seans po 60 groszy. : - : Orkiestra pod kierunkiem p. M. NIEWIADOMSKIEGO. 

na import żyta i pszenicy. 
Oświadczenie ministra Kwiatkowskiego. 

Tajemnica walizy z dworca Wschodniego 
Kłębek powikłanych zeznań drzed sądem apelacyjnym. 

Warszawa, 30. 4. — Donieśliśmy o konferen­
cji w ministerstwie przem. I handlu pod przewód 
nictwem min. Zaleskiego, a z udziałem wicepre­
miera Bartla, min. Kwiatkowskiego, Nlezabytow-
skiego I Staniewicza oraz przedstawicieli sfer go 
spodarczych, poświęcone! omówieniu sprawy na­
szego bilansu handlowego, 

którego aktywność zmniejsza się obecnie. 
Konferencja wczorajsza była poufna, co wy­

wołało liczne komentarze, częstokroć przesadzo­
ne. 

Minister Kwiatkowski oświadczył w sprawie 
bilansu handlowego w chwili obecnej co następu 
je: Jeżeli idzie o bilans przemysłowy, to kształ­
tuje się on w dalszym ciągu nader pomyślnie. 

Z zagranicy importowane są do Polski maszy­
ny 1 narzędzia potrzebne przemysłowi polskiemu, 
przeciw czemu 

bronić się nie można 

1 nie należy, gdyż przywóz tego rodzaju wyrobów 
oznacza, 14 przemysł polski rozwija się, rozbudo­
wuje, czyli import ten jest przejawem zdrowym. 

Natomiast bilans spożywczy według słów p. mi 
nistra 

kształtuje się obecnie gorzej. 
Wpływa na to przedewszystkiem wzmożony 

ogromnie przywóz pszenicy przeważnie rumuń­
skiej i rosyjskiej. Opłacenie tych Ilości importowa 
nej pszenicy kosztuje nas 
conajmnlej kilkanaście mlljonów złotych mieslęcz 

nie. 
Jednakże p. minister zwrócił nam uwagę, Iż 

ścisła reglamentacja czy nawet restrykcja w przy 
wozie produktów spożywczych, m. in. również I 
pszenicy 

Jest bardzo trudna do przeprowadzenia, 
gdyż zaszkodziłoby to poziomowi cen wewnątrz 
kraju. 

Katastrofa lotnicza w Lublinie. 
Uszkodzone dwa samoloty cywilne. 

lublin, 30. 4. — Kursujący na linii Warszawa— 
Lwów samolot firmy „Aerolot", wczoraj został 
zmuszony wskutek defektu chłodnicy do wylą­
dowania na lotnisku „Plage-Laśklewicz w Lu­
blinie. S 

Pilot odwiózł pasażerów na stację kolejową, 
skąd odjechali do Warszawy, sam zaś zwrócił się 
do centrali z prośbą o przysłanie mechanika dla 
i iprawy defektu. 

O godzinie 2.30 wylądował na tym samym 
Ii /nisku 

ogromny „Junkers", 
w którym przyjechał mechanik dla naprawienia 
defektu. 

Pilot tego samolotu nie znając terenu, nie zdo­
łał powstrzymać biegu aeroplanu 1 zahaczy! skrzy­
dłem o róg, wskutek czego uszkodzone . 

zostało podwozie samolotu 
i złamana śmiga. 

'Wypadku z ludźmi nie było. Obaj piloci naj­
bliższym pociągieim odjechali do Lwowa 

Morderstwa się mnożą. 
Opryszek uśmiercił oberżystą i jego żoną. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Widownią ohydnego mordu była onegdaj wieś 

Olinno Wielkie w powiecie Inowrocławskim. W 
nocy z 26 na 27 kwietnia do zamkniętej oberży 
Rimera dobijał się jakli nieznany osobnik, 

domagając się wpuszczenia go. 
RImer, nie przeczuwając nic złego, uczynił za 

JJość życzeniu opryszka, który znalazłszy się w 
Izbie, niespodziewanie, nie powiedziawszy ani sło 
w a, 

strzelił nagle do oberżysty. 

kładąc go trupem na miejscu. 
Na odgłos strzału przybiegła do pokoju żona 

oberżysty, którą spotkał ten sam los z rąk bandy 
ty. Spłoszony jednak krzykiem żony Rimera opry 
szek zbiegł; Żona oberżysty żyłą jeszcze dwie go 
dżiny 1 zdołała 

opisać przebieg zajścia. 
Na miejsce wypadku przybyły władze śledcze 

z Inowrocławia z psem policyjnym. Zamordowani 
Rimerowie liczą po 33 lata. 

Przepowiednia własnej śmierci. 
Rzadki wypadek jasnowidztwa. 

Z Lublina donoszą: 
We wsi Miedźna, ziemi lubelskiej, zdarzył się 

rzadki wypadek jasnowidztwa. 
We wsi tej mieszkała 22-letnia Marja Kosiorek, 

która słynęła z tego, 
że przepowiada przyszłość. 

Tłumy okolicznych chłopów przybywały codzien­
nie do Mledźni, aby 

wypytać Jasnowidzącą o radę 
w swoich drobnych kłopotach życiowych. Kosio­
rek dawała zawsze trafną odpowiedź, budząc po­
wszechny podziw. Za swoje przepowiednie Ko­
siorek 

nie pobierała żądnych opłat, 
twierdząc, że najmniejsze wynagrodzenie, Jakie 
przyjęłaby, pozbawiłoby Ją daru Jasnowidzenia. 

W ubiegły poniedziałek Marja Kosiorek była 
dzłwnie zgnębiona I oświadczyła swoim najbliż­
szym, źe za dwa dni, 

t. J. w środę umrze. 
Pocieszano Ją, jak umiano, ale Kosiorek nie mo­
gła odzyskać równowagi. Dwa dni modliła się 
żarliwie. 

W środę rano zbudziła się jednak zupełnie zdro 
wa, tak, że pomagała nawet domownikom w Ich 
pracy. Około godziny 4-tej po południu, wycho­
dząc na podwórze, poślizgnęła się i upadła, ude­
rzając głową o próg. Skutki potknięcia były fa­
talne, Kosiorek złamała nogę, a wskutek silnego 
uderzenia, wywiązało się zapalenie mózgu i dziew 
czyna • 

w ciągu dwóch godzin umarła. 

U l . ratinHiiffl 
450.000 akrów pod wodą. 

Londyn, 3Q/IV. — Dyktatorem z nieograniczo-
hemi pełnomocnictwami dla zwalczania katastrofy 
powodzi został Hoover. Przerwanie tamy, które 
uchroniło Nowy Orlean od zalania, spowodowało 
stiaty wynoszące 

wiele milionów dolarów. 
Pod wodą znalazła się przestrzeń 450.000 ak­

rów. Przeszło 5.000 farmerów straciło 
całe swoje mienie. 

Wielka tama na Missisipi została o g. 8 przer­
wana. Olbrzymie masy wody wtargnęły, w po­
wstałe przerwy w tamie I poczęły, 

zalewać całą dolinę 
od Mlstlns po New Cro. Na teren zalany wysłano 
300 patroli na łodziach motorowych, czółnach i 
tratwach, aby zbadać, czy pomimo ewakuacji nie 
znalazły się tam jeszcze jakieś osoby, względnie, 
aby ratować pozostawiony przez uciekających ży­
wy inwentarz. 

Mieszkańcy Nowego Orleanu przyrzekli, że 
wszystkie ofiary powodzi przyjmą u siebie 

i rozmieszczą w mieście. 
Mimo to wśród farmerów panuje niezwykłe wzbu­
rzenie. 

Z Warszawy donoszą: 
Rezultaty żmudnego przewodu sądowego w 

sprawie Królikowskiego w drugiej instancji są zni 
korne. Sprawa stała się jeszcze bardziej za wikłana 
i pełna sprzeczności. Świadkowie zasypywani py 
taniami tak w, czasie śledztwa, jak i w toku prze­
wodu sądowego naogół 

plączą się w zeznaniach. 
Obronie wszakże udało się w pewnej mierze do 

wieść, że wywiadowca Szejnkier podsuwał niektó 
rym świadkom szczegóły 

korzystne dla oskarżenia. 
System ów znalazł zwłaszcza jaskrawy wyraz 

w zeznaniu robotnika Makowskiego, który wręcz 
oświadczył, że Szejnkier 

groził mu aresztowaniem, 
gdyby nie „przypomniał" sobie pewnych okolicz­
ności. 

Stwierdzenie zbytniej gorliwości śledztwa pod 
waża niektóre szczegóły oskarżenia, lecz nie jest 
decydujące. 

Drugim przesłuchanym wczoraj świadkiem był 
p. Ludwik Kurnatowski, b. zastępca naczelnika u-
rzędu śledczego. W odpowiedzi na pytania powo­
da cywilnego, adw. Berianda, świadek opowiada 
o podejrzeniach przeciw innym osobom poza Króli 
kowskim. Przeprowadzono szczegółowe śledz­
two przeciw studentowi Domanowskiemu, p. Ole 
niewiczowi i pewnemu obywatelowi ziemskiemu. 
We wszystkich tych wypadkach dochodzenie 

nie dało najmniejszych poszlak. 
Wezwany Jako świadek sędzia Skorzyńskl u-

zupełnlł zeznania p. Kurnatowskiego. 

Dochodzenie było prowadzone we wszys 
możliwych kierunkach, nie pomijając nikogo * ' 
toczenia Michałowskiej. 

Na zaokńczenle przewodu sądowego INTM 
rowie Szymankiewicz I Stanisławski referfljsl 
wyniki uzgodnionej ekspertyzy papieru. 

Zadanie Ich polegało naporównaniu papieru M 
lezionego w walizie z papierem pochodzącyffllH 
pakowania nogi oraz próbkami nadesłanej 
pralni w Cytadeli. 

Dwa pierwsze rodzaje są zupełnie identyfi^ 
trzeci zaś bardzo do nich zbliżony. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
głos 

prokurator Łępkowskl, popierając oskarżeni* 
Mówca w nader drobiazgowej analizie s z 4 

golów dał wiązankę znanych poszlak przeciw Bj 
Ilkowskiemu. 

Wszystkie dane sprowadzają się do niczblttj 
wniosku, że Michałowska była u oskarżonei 
dniu tajemniczego zniknięcia tj. dnia 1 marca 
starczy wykazać ten fakt, by dowieść zabój* 

Królikowski stworzył tu sam najpoważniej 
przeciw sobie dowodów przez oświadczenie **| 
chałowska była u niego od wiecz. przez cała. 
i wyszła dopiero rano. 

Ponieważ Jankowscy 1 Zawiślakówna kat) 
rycznie ustalili, że w ostatnich tygodniach ni*' 
ło wypadku, by zmarła nocowała poza dom1 

przeto fakt taki mógł mieć miejsce jedynie w 
jej zniknięcia. 

O godz .7-ej sąd zarządził przerwę. Dziś od "i 
na prokurator przemawia w dalszym ciągu. 

Strażak ogniowy — podpalaczem. 
Aresztowanie sprawcy tajemniczych pożarów w powlecl* 

krasnystawekim. 
Lublin, 30. 4. — We wsi Bzlte, powiatu Krasny znaleziono . ' 

staw, gdzie niedawno wybuchły tajemnicze poża obciążający materiał. " 
i y, wykryto Strażaka aresztowano. 

głównego sprawcę tych podpalań. Jednocześnie zawieszono w czynnościach |J 
Jest nim członek ochotniczej straży pożarnej mendanta posterunku, Józefa Bur ty na za opl** 

Stanisław Rudnicki, u którego podczas rewizji łość w służbie. 

Fałszywy zastępca prokuratora . 
Aresztowanie notorycznego oszusta. 

(1) Z Pabjanlc telefonują: 
\'.' związku z podaną przed paru dniami w 

„Łódzkiem Echu Wieczornem" wiadomością o 
operującym na terenie Pabjanlc oszuście, 

niejakim Antonim Madalińskim z Lodzi, dowiadu­
jemy się. że został on w dniu wczorajszym 

aresztowany 
i przesłany do dyspozycji sędziego śledczego. 

Madaliński, jak ustaliło dochodzenie policyjne, 
podawał się bądź za 

zastępcę prokuratora, 
bądź też za wyższego urzędnika Sądu Okreg0*j 
go w Łodzi. 

Oszust ten posiada bardzo bogatą p r z e s z 
kryminalną, siedział bowiem 

12 razy w więzieniu za rozmaite sprawki 
W Pabianicach Madaliński podał się za czł<"5 

zarządu Patronatu nad więźniami, na który t<j, 
wyłudził od wielu osób składki. 

Złoczyńcy otruli psa podwórzowego 
i okradli kmiotka. 

Łódź, 30. 4. — Ubiegłej nocy niewykrycl dotąd 
sprawcy, po uprzednlem 

otruciu psa podwórzowego, 
dostali się zapomocą włamania do domu Emila 
Deringa, zamieszkałego we wsi Janów, gminy No 
wosolna w powiecie łódzkim. Łupem złoczyńców, 
stała się 

pościel, garderoba 1 Inne rzeczy, 
na ogólną sumę około 4000 zł. Po dokonaniu W 
dzieży złodzieje zbiegli przez okno. 

Kradzież spostrzeżona została dopiero 
przez Deringa, który natychmiast zawiadomi'" 
llcję. 

Na ślad złodziei dotychczas nie natrafiono. 

1 

30 złotych gotówką \ 
za uwagę i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego 

„Wasze dzieci". 
czyli zamienione słowo: 

„Nasze" na „Wasze 
zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redakcji 04 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po 
dniu) do godz .19 (7 wieczorem) i otrzymaj* 

30 złotych gotówka. 

Cl Czytelnicy, którzy we wczorajszym nume­
rze „Echa" na stronicy fl-tej w napisie rysunku 
zamiast słów: 

„Nasze dzieci". 
zauważą umyślną zmianę: 

(Echo pro< 
p astwą pj 

(Od w 

Wi 
Głośny p r o c 

|™o o oszush 
dolarów, o KI< 
^ewłaj donio: 
. i 
'zwrócił irwai 
^ W e , iakie 
D ardzo ciekav 
nn a n a U 

^w iada znai 
Jednego 

a , *"~ Już nier 
£ V rafino-wan 
nefT>* i doszli d, 

ciek; 
« ^ najHczni 
£ Podpalenia. 
£ . Przestępco 
gjczej doszli 

Rurowali się 

Asekurowani 
6 * d ° * w 
S ^ I u b c spry 
* J> dokładne 

R u r o w a n i , 
f j y asekwac-

T l e n i a . 
. yziś i m s t o i 

|c2g ?rowadzają 
m udowodni 

wypad© 
c...°° tirubioriy< 
ino m n a ł e ż ą c 

°warti zfodzk 

dwa Mb 
* « * 

Bgg. drogi s 
rjft j 0^ sumę. G 

sfe per 
^ o n o wew 

IjWiast' - p« 
4 C l wsadzi* ta: 
sett ^ w z e n k 

•g. a potem 
*^w1en wifcK 

Rozcz 
u! ^ Pani spog 

oJJ? Ale potni 
b a d a n i a o p 

K *~ To bardz 
C r ret tes. Nie 
fci bardzo pc 
to,uzo szczęśln 
fc' S'ę ten drug 
^ ' en człowiek 

P a r i i i tak to > 
u.sarno, co pai 
Ą0rV tam gdzie 
Ib? iakim zapal* 
jc^JCtnością m< 
W l e n czas pan 
% r i U r z e " * b o -Wr^ nikomu n 
« v Wreszcie, g 
K starczyć za 

stanowczo: 
hówmy się s: 

KU 

Po zerwaniu tamy koło Poldras wody Missisipi 
własną siłą pozrywały tamy w wielu Innych miej­
scach oraz zalały cały szereg miast. 

Na wzburzonych wodach Missisipi unoszą się 
zwłoki ludzkie, zatopiony inwentarz, konie, krowy, 
muły i t. d. Missisipi począwszy od St. Louis do 
Nowego Orleanu wygląda nie Jak rzeka, 

lecz jak jedno wielkie jezioro. 

W samem mieście Memphis naliczono już 300 
ofiar powodzi. 

Numer premiowy ważny Jest w ciągu dwód1 

po dacie ukazania się numeru. 
Wczoraj wypłacono siedemdziesiątą s" 

premję w kwocie 30 zł. 
p. Alfonsowi Wenderowi, 

jubilerowi, zamieszkałemu przy ulicy ZametiW 
Prenumerator. 

Uważnie czytać i przechowywać numery 
dy Czytelnik ma szansze otrzymania premii' 

, 'edziczyłam 
f t* notowała 
j ^ e n i a i oddai 
* ale wiem d< 

ną. Jestem s; 
'liwa ze zło; 
tą samą mc 
gdybym w 

ale — rzek 
-~dotychcza 

^•^órytn się do 
"~ zemszczę s 
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9 aktach! 1 

> N E S 
:tach. 
I O M S K I E G 0 . 

)dniego 
acyjnym. 
sne we wszystW 
nijając nikogo **\ 

sądowcsro inży»J 
isławski rtferoł"! 
papieru. 

wnaniu papieru^ 
I pochodzącym *5 
i i nadcsIanerBl j| 

upełnie identyd*] 
żony. 
sądowego z 3 ' , 

rając oskarżeni* 

5tr. 3 

zaasekurował swój statek, a potem wsa­
dził 

piekielna maszynę. 
Na szczęście eksplodowała zawcześnie 

— i offar w ludziach nie było. 
Głośna afera Marka nie jest wyjątko­

wą. W Ameryce podobne afery sa na po­
rządku dziennym. 

Tak np. w ub. roku pewne chicagow­
skie towarzystwo płaciło za utratę ręki 
lub nogi 25,000 dolarów. Wypadki zaczęły 
się mnożyć z zastraszającą szybkością. 

Ostrożny. 

wej analizie s» 
oszlak przecl* 

ą się do niezbiMI 
i u oskarżonego! 

dnia 1 marca . * 
dowieść zabójstw 
m najpoważniej^ 
oświadczenie * • 
tez. przez cała Ą 

trlślakówna katefj 
tygodniach ni* 

ivała poza dom 6! 
sce Jedynie w fl 

irzerwe. Dziś od fl 
llszym ciągu. 

:em. 
powiecie 

erjat."** 

czynnościach ' 
Burtyna za opl* 

Asekuracja, a statystyka zbrodniczości. 
(Echo procesu Marka. - Ciekawe konkluzje. - Tajemnicza metamorfoza. - Mysz w szkatułce. -
Pastwą płomieni. - Amerykańskie kombinacje. - Samokalectwo. - Asekurowani włamywacze. 

Berlińskie metody. — Fabryka aniołków. - Widmo złota i bogactwa). 
(Od własnego korespondenta). 

Wiedeń, w kwietniu 1927 r. 
Głośny proces wynalazcy Marka w Wie 

foiu o oszustwo asekuracyjne na 400 tys. 
dolarów, o którym już „Echo Wieczorne" 
wiCRdaj doniosło — wzbudził odgłos 

w całej Europie 
i zwrócił uwagę na liczne oszustwa aseku 
^y jne , jakie wykryto w ostatnich latach. 
Bardzo ciekawe historie na temat 

analogicznych oszustw 
°0owiada znany detektyw Nelken na ta~ 
"foch jednego z dzienników wiedeńskich, 
. — Już nieraz zajmowali sie kryminolo 
^ rafinowanemi oszustwami asekuracyj 
^nti i doszli do bardzo 

ciekawych korrkluzyf. 
fi Do najHczniejszych należą oszustwa na 
»e podpalenia. Bardzo trudno jest udowod 
™c. Przestępcom winę. W technice oszu-
*aiczej doszli niektórzy do pomysłowych 
^mbinacyj. W Wiedniu bardzo często a 
^kurowali się interesanci przeciwko kra 
^eżorn i włamywaniom. Zdarzało się. że 
Asekurowany 
^ sie do swego mieszkania włamywał, 
symulując sprytnie włamanie — ale poli-

Po dokladnem śledztwie — udowodniła) 
«esto brak „fachowości" w tym kierunku, 
asekurowani nictylko nie otrzymywali 

asekuracyjnej, ale jeszcze wędrowa 

która, 
U Sądu Okręg0«l 

bogatą przes* 

emalie sprawki . 
>odat się za czlo^ 
mi, na który W 

B O 

hne rzeczy, 
Po dokonaniu 
okno. 
ala dopiero 1 1 • 
|iast zawiadomił I 

nie natrafiono. 

leczorneg" 

lasze" 
o redakcll na* 

C o . Wiezienia, 
j . DzU już stoją całe bandy włamywaczy 
* usługach asekurowanych 1 ..fachowo" 
^Prowadzają już wszystko. Cfeżką rze 
CzuJfS^ r T ' e T a z wobec tego władzom śled 

^ udowodnić, że 
wypadek był sfingowany. 

Do ułubionych oszustw na tle asekura-
l m e m P^^żą oszustwa transportowe. Ra 
' °wani złodzieje maja tu wdzięczne 

poje do popisu. 
**o dwa interesujące przykłady: 

io unW ' ' e ' n ^^Ptec wiedeński, wyjeżdżając 
^Wiednia, zaasekurował w biurze pod-
P * t . drogi sznur pereł na bajońską 
J^r°st sume. Gdy kasetka, w której znaj-
Ua^y ^ oe r ,y- Przybyła do Wiednia, 

frziono wewnątrz 
, * • nieżywą mysz, 

'̂ ^miasT — pereł ani śladu.' Sprytny o-
Z * 1 wsadził tam nieżywą mysz. by wzbu 
3 WJdejrzenłe. że mysz przegryzła ka-

a potem perły zostały skradzione. 
Pewien właściciel statku handlowego, 

Córka : — Ojcze, miałeś przecie przywieźć pana Kocia do nas. 
Ojciec: — Nie chciał pojechać ze m n ą . . . 
Córka: — Dlaczego? 
Ojciec: — Widzisz, kochanie, on wie, że niedawno ukończyłem 

kurs kierowców samochodowych. 

Dziś! 
Dziś! 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

„ K U S I C I E L K A " Dztś! 
Dziś! 

N a j w i ę k s z y f i l m sezonu! Dyszący namię tnośc ią , pe łen dras tyczne j t reśc i , 
d r a m a t B L A S C O I B A N E Z A , Recyser j i F R E D A N I B L O - t w ó r c y „ B E N - H U R A " 

„ K U S I C I E L K A " 
to nowocl•fnY typ patałoglcznej kobiety, którą cierpienia męzesyzny wprawiają 

w stan rokoaznel ekstazy, 
film obfitujący w sceny nagiego brutaliimn, jak osobliwy pojedynek na baty 

* " maesane w smole. 
X _ niepowstrsymany rospęd najdzikszych instyktów męsczysny. 

szalejąca potęga mlłoict kobiety, która jest niewolnicą swych zmysłów. 
W rol i t y t u ł , pe łna og-nistego t e m p e r a m e n t u , słoneesna GRBTA G A R B O 

Nad program Arcywesoła amerykańska komedja w 2 akt. 
Uwaga: Ceny miejsc w dni powszednie. I.J W soboty, i święta: Balkon 80 gr. 

. Balkon fir. 70. I miejsce 60. I I 40. ITI 30 fr. \'\ I m. 70. I I m. 50. I I I m. 40 gr. 
Passe-partout w niedziele i święta nie walne 

Wtedy postanowiło wspomniane towarzj 
stwo wypłacać tylko jedna ósma część o 
wej sumy. Jakby cudem 

ustały podobne nieszczęścia. 
W Budapeszcie asekurował sie pewien 

inżynier na 100 dolarów dziennie w razie 
niemożności pracy, spowodowanej choro­
ba lub nieszczęśliwym wypadkiem. 

Otrzymał polisę, a w kilka dni później 
eksplodował piec w łazienkach 

podczas kąpieli. Zdołano jednak udowod­
nić, że pomysłowy inżynier, siadłszy w 
wannie sam się poparzył dotkliwie 

wrząca woda, 
by przez dłuższy czas musiał leżeć w łóż 
ku i pobierać po... 100 dolarów. Są to lu­
dzie, którzy przez chorobę, chcą się na 
dłuższy czas lub na całe życie — „sano­
wać". 

W Ameryce na tle oszustw asekuracji 
nych, powstała 

fabryka aniołków. 
Jest to specjalność w nadużyciach na 

tern polu. Asekurowane dziecko odsyła się 
„naturalną drogę" w zaświaty. W Niem­
czech zdarzały się podobne wypadki bar­
dzo często, to też niemieckie towarzystwa 
postanowiły, że w razie śmierci dziecka 
do lat 7 — otrzymują rodzice jedynie z po 
wrotem a 

wpłacone przez rodziców premie. 
Są oszuści asekuracyjni, używający sta 

le jednego „tr icu". Tak np. zgubiła pewna 
elegancka dama 7 razy szpilkę brylantowa 
która w 

w kilku towarzystwach 
na znaczną sumę ubezpieczyła. Sześć razy 
wypłacano oszustce pieniądze, siódmym 
razem zbudził się pewien sceptycyzm, a 
gdy sie rozpoczęło śledztwo. — wsporrmia 
na dama ulotniła się jak kamfora. 

W Ameryce istnieją t. zw. konjukturo 
we manipulacje oszukańcze. Kiedy np. 
pióra strusie wyszły z mody. padło naraz 
kilkanaście fabryk ze strusiemi Diórami o-
fiarą płomieni. Właściciele spalonych, a za 
asekurownych fabryk mogli potem spokój 
nie produkować modne towary. Mimo, że 
prawie zawsze policja wpada na trop o-
szustw. mnożą się wypadki bardzo często. 

W Niemczech w czasach inflacii nie by 
ło wypadków podpalenia zaasekurowa-
nych obiektów, gdy pieniądze nie miały 
wartości, natomiast po ustabilizowaniu 
marki mnożyć sie zaczęły wypadki podpa 
lania zaasekurowanych przedsiębiorstw. 

Tak to — pomysłowość ludzka w o-
szustwach 

nie ma granic 
i żądza złota doprowadza do samokalectw 
i do niszczenia ogniem własnych warszta 
tów pracy, bo w dali migoce kusząco 

widmo złota i bogactwa. 

ERHA. 

*NDRE BHRABEAU. 

Rozczarowanie. 
y Parri spogląda na zegarek? Może pa 
l^yśli, że nie odgaduję, że na panią cze-
(Ją • Ale pomimo to nie przerwę mego 

biadania o przygodzie pani Tourrełtes 
* * » 

f0"~" To bardzo łaidna kobieta, ta pani 
. rfettes. Nie tak ładna, jak pani, ale nie 

kJ?i bardzo pociągająca. Zamężna! Jest 
tyj.^zo szczęśliwa, ale któregoś dnia zja-
ju , S 'C ten drugi. Cóż takiego powiedział 
™ 'en człowiek? Czyż mówić pani o tern 
tg ̂ ni i tak to wie. Powiedział dosłownie 
Lsamo, co pani słyszała od człowieka, 
i r y tam gdzieściś oczekuje panią teraz, 
^ a k i m zapałem, z jakim ogniem, z jaką 
tJ^etnością mówił jej te rzeczy. Przez 
V y e n czas pani Tourrettes słuchała tych 
U j r z e ń , bo... mój Boże! takie rzeczy 

-v nikomu nie sprawiają przykrości, 
tK? Peszcie, gdy słowa jedynie nie mo-

tĄ\ s t a f c z y ć za odpowiedź, oświadczyła 
,,A"'J t 0 stanowczo: „Drogi panie Chatonnay, 

15 (3-ciej po PjJ f ^ ó w m y się szczerze. Lubię dokładność 
In) i otrzymała 1^'edziczyłam to po mojej matce, która 
prką. 

w ciągu 

mdzlesiąta 

|derowl, 
ulicy ZamenlK 

lywać numery' 
Imania premii! 
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Hf^yś notowała wszystkie otrzymane za-
'j^zenia i oddane wizyty. Ja tego nie ro-
^ ale wiem dokładnie, co jestem komu 
y n a. Jestem szczera ze szczerymi, usz-
/p'iwa ze złośliwymi. Odpłacam za-
$ tą samą monetą. Zdradziłabym mego 

gdybym wiedziała, że on mnie zdra-
iii ' ale — rzekła z lekkiem westchnie-
4-uT"dotychczas jest mi wierny. W dniu 

'órym się dowiem, że jestem zdradzo-
^ zemszczę sif. To wszystko, co panu 

przyrzec mogę. Pan mi się bardzo podo­
ba, ale chwilowo nie będziemy się widy­
wali. 

* • * 
Było to bardzo jasne. Pan Chatonnay 

zrozumiał, że jego płomienne słowa na nic 
się tu nie zdadzą, więc rzekł: 

— Zgadzam się na wszystko. Powie­
działa pani słowa, które dają mi promyk 
nadziei. Cierpliwie będę czekał na panią. 

Trochę później — bardzo niewiele cza­
su upłynęło od tej rozmowy — pan Tour­
rettes popełnił głupstwa, a pani Tourret­
tes dowiedziała się o tern. Dowiedziała się 
o tern o dzśsiątej rano, a o jedenastej wy­
szła z domu, by udać sie do pana Chaton­
nay i spełnić swą obietnicę. — Co czuła 
idąc? Interesuje to panią, co czuje kobie­
ta w takiej chwiłi? Była troszkę zmiesza­
na, troszkę zła, a troszkę... zadowolona. 

• * * 
Im bliżej jest mieszkania pana Chaton­

nay, tern mniej myśli o mężu, a coraz wię­
cej o kochanku. Czy przed zdradą swego 
męża nigdy nie myślała o kochanku? — 
Mnie się zdaje, że tak. A co pani o tern są­
dzi? Kobieta wie, że tam gdzie zdała jest 
człowiek, który ją pożąda... mówił jej to 
nieraz gorącemi słowy... któremu nakaza­
ła cierpliwość i który rozkazu jej posłu­
chał! Człowiek ten żyje nadzieją tej chwili 
kiedy mu powie: „Oto jestem!" Czyż to 
nie jest przyjemne i pochlebne móc sobie 
powiedzieć: „Gdybym zechciała tylko, 
człowiek ten stałby się bezgranicznie 
szczęśliwy!" 

— Czy tu mieszka pan Chatonnay? 
— Na parterze na prawo — brzmi od­

nowi edź port jer a. 

— Pewnie prawdziwie kawalerskie 
mieszkanie — myśli sobie pani Tourrettes. 

Drzwi otwiera kobieta. Kobieta ładna, 
nawet bardzo ładna, młodziutka, może 
dwudziestoletnia, młode stworzenie, które 
bawi się w panią. 

Pani Tourrettes omyliła się widocznie. 
Jakie to przykre omylić się, gdy się idzie 
do kawalerskiego mieszkania. 

— Pani zechce mi wybaczyć... to jakaś 
omyłka... pan Chatonnay mieszka zapew­
ne naprzeciwko. 

— Ależ nie, mieszka tutaj. Mój mąż wła­
śnie wyszedł. Ale proszę niechże pani wej 
dzie. Z kim mam przyjemność? 

Pani Tourrettes jest tak zaskoczona, że 
nrimowoli mówi swoje nazwisko. 

— Ach, pani Tourrettes. Jakże się cie­
szę, że poznałam panią. Wiem, że mąż pa­
ni jest przyjaciedem mego męża. Proszę, 
niechże pani siada i proszę mi wybaczyć, 
że tak panią przyjmuję, ale nasze mieszka­
nie jest jeszcze niegotowe i chwilowo za­
jęliśmy kawalerskie mieszkanie mego mę­
ża, gdzie wszystko szwankuje. Cieszę się, 
że panią poznałam, będziemy dobrymi 
przyjaciółmi, nieprawdaż? Nie, nie pusz­
czę panią, mój mąż nigdyby mi nie daro­
wał, gdybym pozwoliła pani odejść, zanim 
on wróci. 

Ale biedna pani Tourrettes chce odejść, 
odejść jaknajprędzej. Wstydzi się, ma o-
cbotę płakać. Bojaźliwie rozgląda się wo­
koło. Mieszkanie wygląda, jak obóz: me­
ble w pokrowcach, wielki nieład... na po­
dłodze jakieś kobiece drobiazgi, wyrzuco­
ne z nawpół rozpakowanego kufra. 

A więc to jest to gniazdko, o którem 
marzyła przez cztery miesiące, wierząc. 

że on z niecierpliwością czeka tam na nią. 
Przecież w myśli widziała już nawet całą 
scenę przywitania: jego bladość, gdy ją zo 
baczy, pierwszy pocałunek w przedpoko­
ju i bezładne słowa miłości: 

— Nareszcie! Gdybyś wiedziała, jak 
strasznie za tobą tęskniłem... Codziennie 
mówiłem sobie: „Może dzisiaj przyjdzie?" 
Gdybyś wiedziała, gdybyś tylko wiedzia­
ła, jak bardzo cierpiałem! 

Wkrótce nadchodzi pan Chatonnay i 
nawet niebardzo jest zdziwiony jej obec­
nością. Ona zmieszana bąka jakieś słowa 
tłumaczenia, w które on natychmiast uwie 
rzył i mówi: „Cieszę się bardzo, że mog.? 
pani przedstawić moją żonę", przytem pa­
trzy na swoją żonę z wielką, wielką czu­
łością. Zapomniał... Przysięgam pani, że 
nie opowiadam pani tego wszystkiego, by 
panią nastraszyć, on naprawdę zapomniał. 
Może kiedyś znowu przypomni sobie, ale 
narazie wcale nie pamięta o tej starej hi-
storji z przed czterech miesięcy. Wrócił 
z poślubnej podróży i narazie na świecie 
istnieje dla niego jedynie jego żona. Jest 
dalekim... Ach jak bardzo dalekim od my­
śli, że ta pani, co siedzi tu w tym nieupo­
rządkowanym saloniku i prowadzi bardzo 
banalną rozmowę, przyszła tu, by... 

Uśmiechnęła się konwencjonalnie, a pa 
ni Tourrettes myśli ze ściśniętem sercem: 
„A więc to jest miłość?". 

Oto historja pani Tourrettes. Pani jest 
jakaś spokojniejsza,.. Pani nie patrzy wię­
cej na zegarek, a przecież tam gdzieś ktoś 
czeka na panią... a może jednak dobrze się 
stało, że właśnie dziś opowiedzą lem pan! 
historję pani Tourrettes? 
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Skrzypce ulicznego muzyka. 
Rozczulony polic/ant. 

W pięknym, wytwornym parku londyń 
skim — Parć Lane mglisty, cichy dzień 
wiosenny, nasycony mimo tej pory roku 

łagodna, rzewna melancholią. 
Po rozmokłych ścieżkach tu i ówdzie 

tylko przesunie się niewyraźna sylwetka 
zamyślonego przechodnia. W pobliżu par­
ku, na rogu ulicy stoi barczysty, poważny 

policman londyński. 
Nagle z bezruchu wytrąca go dźwięk 

niezwykły. Stróż bezpieczeństwa zwraca 
głowę w stronę parku. Co to? 

Dźwięki skrzypiec? 
Czy dochodzą z jednej z licznych wil l 

arystokratycznych? Nie, zbyt są wyraź­
ne. Czyżby jakiś grajek-żebrak zabłąka! 
się aż tutaj i mimo surowego zakazu po­
pisywał się kunsztem 

w nadziei jałmużny? 
Wielkiemi, ale dostojnemi krokami uda 

je się cerber ku dźwiękom tajemniczym. 
Za parę sekund stoi przed muzykiem. — 
Wysoki chudy młodzieniec w przyzwoitej 

choć niemodne] odzieży. 
Krucza czupryna rozwiana w artysty­

cznym nieładzie Z pod kościstych palców 
wysnuwa się najczarownlejsza ale żałob­
na melodja. Z oczu przymkniętych sączy 
się perlista Iza. Policjant stoi chwilę jakby 
zahypnotyzowany. Wreszcie zbliża się do 
nieznajomego, dotyka delikatnie jego ręki 
i głosem mimowoli zciszonym mówi: 

— Przestań, przyjacielu! 
Muzyk otwiera oczy jakby obudzony 

te snu. Nieprzytomnie patrzy na marso­
wego cerbera. 

— Odejdę natychmiast — odpowiada 
łamaną angielszczyzną — ale pozwól mi 
pan dokończyć melodji, granej ku uczcze­
niu pamięci starej damy, 

która mieszkała w tym domu. 
W roku przeszłym ciężko chorowałem. —• 
Wówczas dała mi pieniądze na wyjazd do 
ojczyzny mojej — do Włoch. Gdy wróci­
łem — nie żyła. Niechaj tak przynajmniej 
jej podziękuję. 

Bobby uczuł w oczach 
dziwne swędzenie. 

Całkiem wytrącony z równowagi za­
łożył ręce na plecach i powoli począł się 
oddalać. Biegły za nim cudowne, łkające, 

Pstry humorysta 
w klatce. 

Sympatyczny ptak. 
W Angdfl żyfe obecnie papuga, która 

jesj prawdziwym Metuzalenr ptasiego ro 
da Naeywa się ona Piotr i liczy obecnie 

sto dwadzieścia lat. 
PłalE ten posiada bardzo romantyczną 

przeszłość. By ł własnością indyjskiego 
maharadży. Następnie dostał sie w prezen 
cie aatgierskiemu gubernatorowi Adenu. 
Był to dar bardzo cenny, gdyż Piotr ucho­
dził za ptaka, przynoszącego szczęście. 

Pewnego razu do owego gubernatora 
przybył z wizytą poważny rosyjski gene­
rał. W salonie gubernatora, czekając na 
gospodarza, zajętego jakąś sprawa, niecier 
płacą zwłoki, zauważył papugę. 

— Dzień dobry 1 — zawołał generał do 
pffiaka. 

„Ruszaj precz, łotrze"!. 
odpowiedział Piotruś. 

Generał, przekonany, że umyślnie nau 
czono tych słów papugę na tjego przybycie 
bardzo się obraził. To omal nie stało się 
powodem konfliktu dyplomatycznego. Po 
śmierci gubernatora dostał sie Piotruś je­
go synowi, a później wnuczce. Piotruś jest 
nietylko pod względem wieku fenomenem. 
Ptak ten odznacza się wielka bystrością 
umysłu i fenomenalną pamięcią, zwłaszcza 
muzyczna. Posiada on cały repertuar naj­
rozmaitszych piosenek, które wykonuje z 
wprawą rutynowanego kabarecistv. 

Królowa angielska dowiedziała się o 
zmyślnym ptaku. Ale jego właścicielka 
jest doń tak szczerze przywiązana, że mi­
mo pietyzmu, który cechuje Anglików wo­
bec dynastii panującej 

stanowczo odmówiła. 
Królowa wcale się tern nie obraziła, 

lecz postąpiła bardzo pięknie: Złożyła wła 
ścicielce ptaka wizytę, okazała wielkie za 
dowolenie z poznania sympatycznego Pio 
trusia. któremu zresztą przyniosła w pre­
zencie prześliczną, artystycznie wykona­
ną złoconą klatkę. Mimo to ptak. kiedy kró 
iowa chciała go pogłaskać, uszczypnął ją 
boleśnie w palec. 

żałosne tony dziękczynnej pieśni muzyka 
włoskiego. W oddali odwrócił się policjant 
Ujrzał, że Włoch, skończywszy grę, nis­
kiem, głębokiem falowaniem kapelusza 

pożegnał dom zacnej kobiety 
i powoli zaczął zarzurzać się w mgle par­
ku. 

Bobby zajął zwykłe stanowisko i stę­
żał w służbistym bezruchu. 

len, który w nie z i ł czerwonych jeżyków 
Bohaterski czyn młodego służącego. 

Hotel Gloucester, leżący nad morzem, 
w miejscowości Weymouth (Anglja) padł 
niedawno wczesnym rankiem ofiarą 

potężnego, żywiołowego pożaru, 
który wyrządził bardzo poważne szkody 
materialne. Wielu gości można było ura­
tować tylko przy pomocy ogromnych, 
bardzo długich drabin. Szereg osób, za-

W Ii 
Niezwykła moda. 

Ekscentryczne Amerykanki nie wiedzą 
już doprawdy, co począć z 

pieniędzmi swoich ojców i mężów. 
Świadczy o tern moda, której twórczy­

nią jest znana artystka filmowa Liljana 
Double, piękna czarnowłosa 1 czarnooka 
Kreolka, jedna 

z najcudowniejszych kobiet świata. 
Wpadła ona na pomysł dziwaczny 1 

wprost niesmaczny. Oto kazała sobie w 
dwóch przednich zębach wprawić 

dwa duże, cenne brylanty. 
Moda ta dzięki popularności w Stanach 

Zjednoczonych panny Double szybko się 
rozszerzyła i obecnie bardzo wiele Ame­
rykanek niszczy sobie piękne, białe ząbki 
wierceniem otworów i umieszczaniem w 
nich djamcntów. 

z tym niesłychanym wy-
rozpoczęła prasa amery-

>48fcwiązku 
brykiem mody 
kańska 

gwałtowną kampanję 
przeciwko artystkom filmowym wogóle, 
a pannie Double w szczególności, nazy­
wając je clemoralizatorkami i niszczyciel­
kami dawnej prostoty amerykańskiej, któ 
ra przez tyle lat cechowała prawdziwe 
Yankeski. 

Kobiety amerykańskie niewiele sobie 
robią z tej naganki, a panna Liljana Double 
oświadczyła pewnemu dziennikarzowi, że 
wprawiła sobie brylanty 

nie dla przyjemności, 
lecz z przyczyn reklamowych. Należy 
przyznać, że cel swój osiągnęła zupełnie 
Dziś mówi o niej cała Ameryka. 

Kra teczki sądowe. 

Wojowniczość leciwej jejmości. 
Straszne są czasem kobiety. 

Są w mieście naszem. zwłaszcza na je­
go krańcach domy, które cieszą się nader 
smutną sławą. Dzieją się w nich bowiem 
różne brewerje, których sprawcami są Ich 
szanowni mieszkańcy, typy z pod ciemnej 
gwiazdy, nierządnice, złodzieje i innf. Po­
licja ma takie domy na oku i w razie jakiej 
większej kradzieży czy innego przestęp­
stwa tam przedewszystikiem szuka spraw­
ców. Akcja taka zazwyczaj daje pozytyw 
ne rezultaty. 

Do takich właśnie domów należy ten, 
który oznaczony <Jest liczbą 6 przy ulicy 
Spacerowej na Bałutach. Co to sa Bałuty, 
każdy wie. Sława tej dzielnicy od wielu 
już lat rozeszła się po całym kraju; ostat­
nio zaś sława ta wzrosła ze względu na 
to, że wicepremier Bartel podczas "pobytu 
w Łodzi zwiedzał tę dzielnice, aby przeko 
nać się osobiście o warunkach życia robot 
niczego, po drugie zaś z Bałut właśnie po­
chodzą mordercy ś. p. prezydenta Cynar-
skfego. 

Wróćmy jednakże do owego domu przy 
ulicy Spacerowej. Wiele kłopotu ma korni 
sarjat,policii z tą posesją. Niema bowiem 
dnia. aby nic miały miejsca w niej mniej 
lub więcej krwawe bójki i gorszące awan 
tury. 

DOBRZY SĄSIEDZI. 
Lokatorzy bowiem domu owego żyją 

z sobą w wtelkiei niezgodzie. Mężczyźni, 
jak mężczyźni, ale kobiety! Te o byle co 
zaraz sobie do oczu skaczą: czy fo o klucz 
od góry, czy o bałję, czy o .pobicie dziecka 
jednem słowem Sodoma f Gomora. Od ra 
na do wieczora, a nawet i w nocy roz­
brzmiewają na podwórzu epitetv i zwroty 
których słuchając koń dorożkarski spłonął 
by rumieńcem jak szesnastoletnia panna 
przed wo3na. 

A już w największej niezgodzie żyły z 
sobą panie Antonina Chruszczyńska i Eu­
genia Kurzyńska vel Clapińska. Pierwsza 
z nich bwta Jo jejmość w podeszłym ju t 

wieku mająca syna dorosłego, który w ni 
żej opisanej awanturze niepoślednią ode­
gra rolę. 

PO SIEKIERĘ! 
Śmieszny jest doprawdy człowiek, któ 

ry twierdzi, że niewiasty nie mają w so­
bie ducha wojowniczego. Może nie marją 
tych sił fizycznych, co mężczyźni, ale ani 
muszu w tych słabych istotach jest i to 
nie byle jaki. Któż inny, jak nie kobieta za 
grzewa mężczyznę do walki z wrogiem, 
gdy odwaga w nim się załamuje? 

Wojownicza właśnie była leciwa' pani 
Chruszczyńska. I ona też w dniu 29 lipca 
roku ubiegłego, wszcząwszy kłótnię z Eu 
genją Cłapińską, zaczęła ją w nfemiłosier 
nv sposób obijać. Ctapińska fizycznie słato 
sza. uległa: silnie zbudowanej przeoiwnicz 
ce, której w sukurs podążył syn rodzony 
Roman, chłopak rosły, jak dębczak, muro 
wana kategoria A w wojsku. Aż do brwi 
pobili Chruszczyńscy nieszczęsna kobie­
cinę. Mało tego. W pewnej chwili stara 
Oiruszczyńska pobiegła do mieszkania 
swego po siekierę, z oczywistym zamia­
rem zamordowania Cłapińskiej. Straszne 
bowiem są kobiety, skoro w nich zagra 
temperament. Kto wie. na czem by się 
skończyło, gdyby nie interwencia lokato­
rów, którzy, acz radzi z bójki sąsiadek, w 
porę ją jak i zacnego synalka unieszkodli­
wil i . 

Zjawił się na miejscu awantury poli­
cjant, który spisał protokół, a w dniu oneg 
dajszym Antonina i Roman Chruszczyńscy 
stanęli przed sędzią pokoju 6-go okręgu, 
jako oskarżeni z art. 475 K. K. 

Po zbadaniu świadków i okoliczności 
sprawy sąd ogłosił wyrok, którego mocą 
Chruszczyńscy skazani zostali na 50 zł. 
grzywny, względnie 2 tygodnie aresztu, o 
czem tą drogą zawiadamiamy mieszkań­
ców domu nr. 6 przy ul. Spacerowe:. 

Sa — wic z. 

mieszkałych w pobliżu hotelu, pośpiesz 
owym gościom z gorliwą pomocą. 

Niezwykłą rolę w tern dziele rato*"1 

czem odegrał 
18-letni służący hotelu 

George Dicker. On pierwszy zauważy' 
żar i uderzył na alarm. Następnie ryi" 
wdrapał się przodem budynku na dach. 
Tam znajdowała się pewna pani wr** 
pokojówką, którym szalejący i nieslyc^ 
nie szybko rozszerzający się pożar w] 
możliwi! 

zejście po schodach. 
Uciekając przed groźnemi płomieni 

wydostały się kobiety na dach hotelu HJ 
taj w wielkiem przerażeniu czekały "J 
szych swoich losów,, niemal pewnft 
wkrótce ogarną je złowrogie 

czerwone języki ognia. 
Zauważył je Dicker i postanowił ura!l 

wać z narażeniem swego życia. Umfe»J 
szy jedną z kobiet na swoich plecach, m 
ścił się znowu po rynnie i zatrzymał! 
dopiero na wąskiej jakby tarasie piersi 
go piętra, gdzie już 

czekał strażak. 
Następnie bohaterski chłopak odjj 

raz jeszcze swoją zawrotną drogę i St 
wadził na dół drugą kobietę. 

Liczne rzesze ciekawycli przypa™ 
wały się z zapartym oddechem 

niezwykłemu widokowi. 
Po dokonaniu dzieła ratowniczego 

pał stracił przytomność. Dopiero d*ł 
zabiegom lekarza udało się go po dltfa 
czasie przywrócić do świadomości, 
niósł szereg obrażeń, zwłaszcza ręc*. 
twornie są poparzone gorącą blachą L 
wic, czy bohaterski chłopak nie zosfł 

kaleką na całe życie. 
Pisze obecnie o nim z ogromnym *»! 

zjazmem cała niemal prasa angielska. 
Dickerowi poczyniono obecnie Pe*| 

propozycje filmowe. 

Modlitwa na szynaij 
tramwajowych 

środkiem do przepro$\ 
dzenia strajku. 

Niedawno wydarzyła się w PckinW 
'tastrofa tramwajowa, której ofiarą 

padł jeden z przechodniów. 
Rodzina ofiary zażądała odszkodotfl 
od towarzystwa tramwajowego, które 
mówiło wypłaty tegoż. Wówczas 
na owa wpadła na bardzo 

oryginalny pomysł. 
Mianowicie członkowie jej kładli si<^ 
dzień Tano na szynach dworca wyjaz**! 
go 1 tylko z trudem ich stamtąd usu^L 
Owe sceny uliczne powtarzały się r\ 
kilka dni i wzbudziły 

olbrzymią sensacje 
wśród mieszkańców Pekinu. W końCj. 
dział się zarząd towarzystwa zmusfl 
wypłacić żądaną sumę poszkodowali 
byle tylko nie dopuścić do jeszcze wiPł 
go skandalu. — Pomysł ten zreszt* 
jest wcale tak oryginalny, jak to zap^ 

sądzili jego wykonawcy.' 
Oto jeszcze w roku 1906 przeproW* 
tramwajarze w Kairo w ciągu kilkujj l 
Dowodzeniem strajk o typie podoW: 
Brali mianowicie swe dywany do irrtfj 
nia 1 rozkładali je na szynach, a na 
zaś na nich 

klękali w pozie modlitewnej. 
Według praw mahometańskich nie 
modlącemu się przez conaimniej 

pięć godzin przeszkadzać. 
Policja zatem i ochotnicy byli bez*" 
strajk musiano jak najrychlej zakol^ 
spełniając żądania tramwajarzy 

4 

KINO D o m Ludowi 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś! D z i * ' 
P r z e p i ę k n y f i l m 

p t . „Podstępny strzał 
wzruszający dramat „dzikiego" dziewci ł^J 

W roli głównej największa stawa afc'^1 
B e t t y C o m p . o n . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie ? 
wszystkie seansy, zaś w sobotę. nied»''!J 
i święta od godz. 2 do 3 po połod* 

I m.60 gr. H m . 30 gr. I I I m %>m$i4 
w soboty. nied"żiele i święta od go^*^ 
popoł. I m . 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. &*• ™ 
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Dzień w £oflzi. 

Zaloty z garbem na 
plecach. 

Bolesny zawód. 
'Agnieszka Mazurek, sieradzanka była 

służącą w domu przy ulicy Kilińskiego 3. 
Dobrze sprawowała nałożone na nią obo­
wiązki, przez co zyskała sobie nieograni­
czone 

zaufanie chlebodawców. 
Mazurkówna nie była jednak szczęśli­

wa bowiem, żaden chłopak nie chciał na 
nią spojrzeć. Agnieszka 

była ułomna. 
Natura obdarzyła ją garbem na plecach. 
Agnieszka wiedziała, że wszystkie jej ko­
leżanki maja. przyjaciół. Jej zabiegi w tym 
kierunku kończyły się fatalnie. Każdy, któ 
remu cli ciała 

ofiarować swa miłość, 
wyśmiewał ją, albo lżył, używając przy­
krych dla ucha wyrazów. 

Ostatnio Mazurkówna zarzuciła sieć 
na niepozornego włóczęgę, bez stałego 
Miejsca zamieszkania. 

Przypuszczała, że tym razem ziszczą 
się jej marzenia. Ale gdzie tam! Niedoszły 
Kochanek 

zwymyślał ją i okradłszy porzucił. 
Mazurkówna przejęta stratą tego, którego 
kochała, wczoraj napiła się sublLmatu. W 
stanie ciężkim przewieziono ją do szpitala. 

Czerwona szrama na gardle. 
Narzeczony oszustki. 

Przed paru laty Walenty Olczak, za­
mieszkały w Zduńskiej - Woli, zakochał 
się w Anieli Uziębło, pięknej i młode; słu­
żącej 
najbogatszego w Zduńskiej Woli restaura­

tora. 
Uziębłówna markę miała nieszczegól­

ną. Mówiono, że Aniela pędzi rozwiezie 
życie i otacza się rojem wielbicieli. 

Walenty nie wierzył temu i Anielę 
przedstawiał jako dziewczynę 

spokojną i uczciwą. 
Aniela względem rzemieśmka, stołują­

cego się w restauracji zachowywała się 
uprzedzająco grzecznie, a na zaczepia z 
jego strony reagowała uśmiechem. Była 
to niejako zachęta dla Olczaka, który pew 
cego dnia 

oświadczył się jej. 
Dziewczyna nie dała ostatecznej odpo­

wiedzi, przeciwnie zaczęła dowcipkować 
na nemat małżeństwa. Tej nocy ułożyła 
sobie" plan działania. Postanowiła miano­
wicie yodzić młodzieńca za nos '. kiedy 
zdobęd^e trochę pieniędzy, wyzyskać z 
kretesem, 

Olczak z zapałem wziiął się do pracy. 
Sprytna słttżąca zachęcała go jak mogła i 
radziła jak najbardziej oszczędzać. Pew­
nego dnia, kfedy Olczak odwiedził Aniele 
w restauracji, wyznała mu, że wymówili 
jej miejsce, wobec czego zmuszona bę­
dzie ' 

wyjechać do Łodzi. 
Ha, trudno! OlOzak z bólem serca przy 

jął tę wiadomość. Aniela w gorących sło­
wach zapewniała go,o wzajemności, tak, 
że uspoko ;ł się zupełnie i odprowadził 
dziewczynę na dworzec, gdzie dał na ko­
szty podróży 100 złotych. 

Minęły dwa lata. Prz iz ten czas Wa­
lenty zaoszczędził 3.000 złotych. Taka su­
ma daje już prawo głosu w życiu, to też 
Olczak napisał do Anieli, że wzyjeżdża do 
lodz i . Po otrzymaniu gorącej odpowiedzi 

Nie chciał chodzić w stroju adamowym 
więc ukradł krawcowi garnitur. 

Chata Drohnan, zamieszkały pnzy uli­
cy Kalenbaoha 16 na Bałutach, 

nie miał porządnego garnituru 
1 To doprowadzało go do rozpaczy tembar-
dziej, że był bez pieniędzy. Stare ubranie 
Przedstawiało obraz zniszczenia. Poprze-
cierane, brudne i pogniecione, nadawało 
Się raczej do worka handlarskiego, aniże­
li do codziennego użytku. 

Drojman przypomniał sobie, że znajo­
my krawiec Pinkus Cegła, zamieszkały 
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ma ubrań poddostatkiem. 

Chata wpadł na nieszczególny pomysł. 
W dniu wczorajszym odwiedził krawca ! 
kiedy nikt na niego nie zwracał uwagi 
skradł jeden garnitur i wyszedł. W godzi­
nę później Cegła spostrzegł kradzież, a do 
myśliwszy się gdzie należy szukać złodzle 
ja zawiadomił policję. Przeprowadzona re 
wizja dała 

pożądany wynik. 
Garnitur odnaleziono, a winnego kradzie­
ży Ghataa przesłano do dyspozycji władz 
sądowych. 

od ukochanej porzucił pracę, zlikwidował 
wszystkie sprawy, jakie wiązały go ze 
Zduńską Wolą i 

przyjechał do Anieli. 
Oczekiwała go na dworcu z walizką w 

ręku i zdumionemu Olczakowi oświadczy­
ła zaraz po powitaniu, że muszą bezwzglę 
dnie wyjechać do Warszawy. Pojechali... 
W stolicy oboje rzucili się w wir zabaw, 
za które oczywiście płacił Walenty. 

Gdy z 3.000 pozostało 500 złotych 01-
cza ośmielił się przypomnieć Anieli o ślu­
bie. Zgodziła się bez wahania i w dniu 
wczorajszym wsiedli do pociągu zdążają-, 
cego do Łodzi. 

W przedziale nagle ni z tego ni z owe' 
go Aniela zapytała: 

— Ile posiadasz pieniędzy? 
Olczak wyjął portfel. Po przeliczeniu 

gotówki dziewczyna zatrzymała ją przy 
sobie oświadczając mu, że sama zajmie się 
sprawą małżeństwa i że 

zamieszkają u jej matki. 
Nie oponował. Pociąg zatrzymał się v) 

Łodzi. Na dworcu Uziębłówna zmieszała 
się z tłumem podróżnych i przepadła bez 
śladu. Do późnej nocy poszukiwał Walen­
ty Anieli, a kiedy zrozumiał, że padł ofia­
rą oszustki z rozpaczy poderżnął sobie 

brzytwą gardło. 
Desperata przewieziono do szpitala w 

Radogoszczu. — Odszukaniem sprytnej 
dziewczyny zajęła się policja. 

Nowe ubrania dwóch urwipolciów. 
Gonitwa na rynku. 

Zmierzch już zapadał, gdy Chata Perła 
właściciel straganu z tandetną garderobą 
na Bahickkn rynku zabrał się do likwido­
wania kramu, w obawie, aby nadchodzący 
szabas 

nie zastał go przy pracy. 
W zajęciu tern pomagały mu własne 

dzieci i dwóch wynajętych 16-letnich może 
chłopaków. Chłopcy biegali w tę i tamtą 
stronę, odnosząc 

całe stosy ubrań 
do mieszkania Chataa. Sprytni pomocni­
cy nie zapomnieli o własnej korzyści i kie 
dy zdawało im się, że nikt na nich nie pa­

trzy skradli dwa garnitury i zamierzali 
zejść Perli z oczu. Perlą wszakże zauwa­
żył odchodzących wyrostków z jego ubra 
niami i wszczął alarm. Kilka osób rzuciło 
się w pogoń za złodziejami, lecz ci mtao 
(o zdołali 

umknąć bezkarnie. 
PerJa widząc bezowocność pościgu, 

wrócił na rynek, zwinął stragan i następ­
nie udał się do komisariatu i 'zameldował 
o kradzieży. Odszukaniem nieletnich zło­
dziei zajęły się władze bezpieczeństwa 
publicznego. 

Syn oficfalisty dworskiego. 
Nowy kawaler księżyca. 

Stefan Karaśiak, syn oficjalisty dwor­
skiego z pod Poddębic, przeskrobawszy 
coś w domu 

zbiegi do Lodził. 
Chłopak sprytny i niezwykle obrotny 
wnet wynalazł sobie pracę w pewnej hur­
towni koionjalnej, gdzie spełniał dwie fuink 
cje jednocześnie. W dzień odwoził — 
względnie odnosił większe sprawunki k l i ­
entów, a w nocy opiekował się składem, 
pełniąc 

funkcje dozorcy nocnego. 
Ta ostatnia praca, przypadła mu wiełce 

do gustu, mógł bowiem z całym spokojem 
kraść i skradzione rzeczy sprzedawać 

znanym sobie paserom. 
Kradzieże nie uszły uwagi właściciela. Słe 
fan jednak wyczuł pismo nosem | w oba­
wie kary uciekł. Po utracie posady Kara-
siak przystał do złodziei i nauczył się od 
nich różnych sposobów okradania hidzi. 

W dniu wczorajszym przechodząc uli­

cą Nowomdejską zauważył w podwórzu Je 
dnego z domów 

resorke pełną towarów. 
Woźnicy nie było, więc Stefan podbiegł do 
wozu skradł jedną sztukę, lecz zanim zdo­
łał uciec pochwycił go powracający fur­
man i samocącego się złodzieja odd^ł w rę 
ce policji. Karasiaka po przeprowadzonem 
dochodzeniu 

osadzono w więzieniu. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wiórka, dn. 26-go, kwietnia do poniedziafkn, 
J mata 1927 roku. • D l a d o r o s ł y c h . 

D l a m ł o d z i e ż y i 

Złodziej z Bagdadu 
Obraz wschodni w 10 a k t a c h . 

W ro l i g ł ó w n e j i D O U G L A S F A I R B A N K S , 

lt. BERRY. * " 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

Przy tych słowach ujął delikatnie jej ręce 
w swe dłonie; gdy spostrzegł, że ona ich 
nie cofa. odważył się przemówić do niej 
jeszcze goręcej. Dora przez chwile się wa 
hala. potem cofnęła swe ręce i rzekła: 

— Pan mię naprawdę kocha? 
— Nie mogę pani słowami opisać głębi 

mego uczucia! — Spróbował znowu ująć 
jej ręce, ale Dora wyrwała je z jego dłoni 
i zapytała: 

— Czy panu bardzo sa potrzebne pie­
niądze? 

—Panno Ramsen! Pani mię bezpodstaw 
nie obraża! 

— Nie! Nie! — przerwała mu Dora. 
*— Pan mnie nie zrozumiał: nie mówiłam 
o moich pieniądzach. Nie mogę panu teraz 
wszystkiego objaśnić, ale pan mimo to po 
winien odpowiedzieć na moje pytanie. Czy 
byłoby panu... ach, >;akże mam panu to po 
wiedzieć? — czy zaprotestowałby pan 
przeciw temu. gdybym uczyniła coś takie 
go. coby pana drogo kosztowało... 

— Ach. rozumiem. — odrzekł Randolf 
z widoczną ulgą. — Pani chce przez to po­
siedzieć, że pani lubi wydawać pieniądze. 
Proszę sfę tern nie przejmować: będzie pa 
ni mogła tyle wydawać. Ile pani zechce; 
nigdy przeciwko temu nie zaprotestuję. 

.lego słowa zdawały sie oddziaływać 
pa nią uspokajająco; nie odpowiedziała 
iednak wcale zaś jej oczw przesunęły się 

po gościach w drugim pokoju i zatrzyma­
ły się wkońcu na Torem. Serce Randolfa 
ścisnęła nagła zazdrość; chciał iuż do niej 
przemówić, gdy Dora zwróciła się doń 
znowu l przerwała milczenie. 

— Spodziewam się. że pan sie na mnie 
nie pogniewa i nie pomyśli o mnie nic złe­
go, — rzekła z widocznem podnieceniem. 
— Nie mogę panu wszystkiego wyjawić, 
ale jestem pewna, że gdyby pan znał moje 
zamiary, nie sprzeciwiłby sie pan im wca 
le. Póki ijednak nie nadejdzie dzień, kiedy 
będę mogła panu wszystko obtośnić, nie 
mogę panu dać decydującej odpowiedzi. 
Czy zechce pan czekać? — zapytała bła­
galnym głosem. 

— Jak długo? — zapytał Ra.ndolf wzru 
szony. obawiając się. czy ta tajemnica nie 
odnosi się do Torego. 

— Pan sie nie pogniewa, jeżeli popro­
szę, aby pan poczekał do... Nowego Roku? 

— To bardzo długo, jeżeli pand jednak 
sobie tego życzy, zastosuje sie do życze^ 
nia pani. 
—Jestem panu niewymownie wdzięczna! 

To było wszystko, co powiedziała, ale 
w jej głosie dała się słyszeć radość, jej o-
czy były pełne łez i błysnęły, cak mu się 
zdawało, na1 sekundę miłością... ku niemu. 
Poddając się własnemu uczuciu, którego 
nie mógł opanować, tembardziei. że ona 
się nie sprzeciwiała, przyciągnął ia nagle 
ku sobie i przytknął swe usta do iej warg. 
Czuł się szczęśliwym, chociaż Dora na­
tychmiast się od niego oddaliła i podeszła 
do PTupy. w której stał Tore. 

Podczas następujących tygodni cier­
piał często z powodu zazdrości: usiłował 
iednak logicznem rozumowaniem zapano­

wać nad szalonemi pomysłami, które mu 
niechęć do rywala dyktowała. 

— Ona mnie nie okłamuje. —wmawiał 
sam w siebie. — Kocha mię. tylko jakaś ta 
jemnica nie pozwala jej otwarcie tego wy 
znać. Muszę być cierpliwym i ćej zaufać. 

Po chwili jednak ogarniały go znowu 
dawne wątpliwości. 

W miesiąc po oświadczynach Randol­
fa podobny fakt zaszedł miedzy Dorą a To 
rem. Przybył do domu jej matki w czasie, 
gdy prócz Dory nikogo w domu nie było. 
Był więc pewnym, że mu nikt nie prze­
szkodzi i odrazu nadał rozmowie odpo­
wiedni kierunek. Zręcznie podkreślił swo­
je pochodzenie z dobrego rodu. a następ­
nie w smutnych barwach narysował obraz 
człowieka, pełnego żądzy miłości, a ska­
zanego na samotność. Zapytał ją. czy nie 
myślała również o tym przedmiocie i czy 
nie odczuwała nigdy braku towarzysza, 
któryby ułatwiał jej życie 1 był <Jla niej 
droższym ponad wszystko w świecie? 

Tore mówi? bardzo przekonywująco i 
Dora słuchała go z wietkiem zaintereso­
waniem. Odpowiedź jej nie brzmiała jed­
nak tak. >Jak on tego oczekiwał. 

— Ach tak, — odpowiedziała ona, — 
myślałam o tern ogólnikowo, ale tak ko­
cham moją .Jcrólowę". że nie mogę sobie 
wyobrazić życia bez niej. a mimo to... — 
głos jej lekko zadrżał... — mimo to niedłu­
go będę się z nia musiała pożegnać. Dla­
tego też. jeżeli pan chce usfvszeć moją od 
powiedź, musi pan zaczekać do iei ślubu. 

Ostatnie słowa wypowiedziała z pew­
nym naciskiem, który Tore uważał za ro 
dzaj ukrytej obietnicy: wobec te<ro zmie­
nił natychmiasf temat rozmowy. Gdy nte^ 

długo potem znalazł się na ulicy, w kąci­
kach jego ust drgał zwycięski uśmiech. 

W kilka dni później, gdy obaj z Mitchel 
lem wracali z klubu. Tore zaczął mówić o 
pannach Ramsen. 

To są rozkoszne panny. — rzekł. — ale 
trzeba być nadzwycza; bogatym człowie­
kiem, aby sobie można pozwolić na przy­
jemność pojęcia .ich za żony. Do śmierci 
matki one zapewne nie będą miały włas­
nego majątku? 

Mitchell zrozumiał cel lego pytania i od 
powiedział przyjaźnie: 

— Przeciwnie; ojciec pozostawił każ­
dej z nich po pięćdziesiąt tysięcy dolarów, 
które mają być im wypłacone w dniu za-
mążpójścia. Naturalnie, że najważniejszą 
cześć spadku otrzymała wdowa, ale po jej 
śmierci wszystko przypadnfe je: córkom. 
Zdaje sie. że wynosi to około pół miljona 
dolarów. 

— Pan jesteś szczęśliwcem! Chciał­
bym -mieć pańskie szczęście. 

— Kochany panie Tore, jak może czło 
wiek z pańskim rozumem wierzyć w takie 
głupstwa, jak szczęście? Niema go. po­
dobnie, jak niema też i nieszczęścia. Każdy 
człowiek osiąga to. na co zasłużył dzięki 
swej zapobiegliwości i zręczności. Pan ml 
zazdrości mego małżeństwa z Emilią, a 
tymczasem Dora posiada taki sam wdzięk 
i jest równie bogata, a nawet jeszcze bo­
gatsza. 

— Panna Dora jest niewątpliwie roz-^ 
koszną panna, ale z tego leszcze nie wyni­
ka, abym sfebie mógł nazwać szczęśliwym 
konkurentem do rjej ręki. Co nar- rozumie 
przez to, że pan powiada, iż ot<a fest Jesz­
cze bogafeza od panny EmilH ? 

\ 
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DZIŚ PREMJERA! 

Wie lk i podwójny 16 aktowy program! 
Najnowsza sensacja świa ta ! 

„Liść figowy" S f T c t f 
Sztuka filmowa w 8-iu aktach, 

w roli głównej wielokrotnie pre- H I l U O D n r W n n i znako- r f l A - r t 

mjowana piękność Australijska — U l i Y C - D U I T I U I l mity - U c 0 l 9 
W i e l k a rewja mód ! Piękno nagości ! Specjalna ilustracji 

»Więcej płacy mniej roboty 

mam 
ubrać) 

póki pociąg nie przejedzie!.. . 
Przejazdy kolejowe hamulcem rozwoju peryferyj miejskich. 

Kwest ja , k tórą t rzeba zawczasu rozwiązać. 
Problem rozbudowy naszego miasta na 

strecza w wiciu punktach liczne trudności. 
Do takich trudności należą przejazdy 

kolejowe, lakich mamy w Lodź] kilka. W 
poprzek ulicy Rzgowskiej biegnie trakt ko 
lejowy, również przy zbiegu ulic Przejazd 
I Zagajnikowej szyny przecinają arterie 
dość już ożywionej dzielnicy. 

Taki stan rzeczy nie przeszkadzał ni­
komu dawniej, gdy te części miasta były 
niezaludnione. Obecnie jednak Łódź rozro 
sła się już o tyle, że te okolice są ruchliwe 
I ożywione, to też przejazdy kolejowe sta 
nowlą poważna przeszkodę w ruchu ulicz­
nym, grożąc jednocześnie nawet niemałem 
niebezpieczeństwem dla licznych pa-
santów. 

O BEZPIECZEŃSTWO DLA DZIECI. 
Przy ulicy Zagajnikowej znajduje się 

Już od kilku lat wielka szkoła powszechna 
(im. Piłsudskiego), która to okoliczność, 
pomiędzy innemi, przemawia tembardziej 
za tem, że istniejący w pobliżu przejazd 
kolejowy winien, ze względów bezpieczeń 
stwa publicznego, być conajmniej radykal­
nie izolowany od ruchu ulicznego jeśli zu­
pełnie skasowany być nie może... 

ZAOWOŻDŻONA JEZDNIA. 
Nie lepiej przedstawia się kwestja na 

triicy Rzgowskiej, gdzie panuje zwłaszcza 
w dni targowe wielki ruch kołowy. Ulicą 
tą podążają dwa razy w tygodniu wieśnia 
cy z okolicznych wiosek na targ do Łodzi. 
Wozy i wózki chłopskie ciągną długim 
sznurem, który zostaje co pewien czas 
przerwany przez spuszczenie szlabanu... 
Często następuje formalne zagwożdżenie 
jezdni przez śpieszące wehikuły, wiejskie, 
zmuszone do przeczekania, aż pociąg 
minie... 

CO BĘDZIE W RYCHŁEJ PRZY­
SZŁOŚCI? 

Taki stan rzeczy — o ile już teraz da­
je się dzielnicom tym dotkliwie we znaki— 
pogorszy się z czasem i będzie tem trud­
niejszy do usunięcia. 

Rozwój miasta doprowadzi już rychło 
do tego, że obecnie niezbyt zabudowane 
jeszcze tereny po obu stronach traktu ko­
lejowego pokryją się nieruchomościami, 
co przecież 
niepomiernie utrudni rozwiązanie proble­

mu komunikacyjnego. 

WIADUKT ALBO TUNEL. 
Należałoby więc. aby odnośne czynniki 

jaknajrychłej usunęły obecny stan rzeczy. 
Trzeba koniecznie albo zbudować wia­
dukt, aby pociągi przejeżdżały górą (jak 
to ma miejsce w innych punktach, na ul. 
Konstantynowskiej, na Szosie Pabiani­
ckiej) albo też zbudować most dla szosy 
lub też przebić tunel pod torem kolejo­
wym, aby przynajmniej ruch pieszy nie do 
zna wał przeszkód. 

Jak powiedzieliśmy — wchodzi w grę 
również czynnik bezpieczeństwa publicz­
nego. Nierzadkie są przecież w Ło­
dzi wypadki nieszczęśliwe, wydarzają­
ce s?e właśnie na szynach rzeczonych prze 
jazdów kolejowych^.. 

Z licznych względów, przedewszysf-
kiem zaś ze względu na niehamowany roz 
wój peryferyj, sprawa przejazdów kolejo­
wych musi być w jaknajszybszym czasie 

HERBATA PERŁOW 
AROMAT YCZMA.MOCMA i WYDAJNA. } 
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rozwiązana w myśl interesów miasta. 
Czem prędzej to się stanie, tem lepiej dla 
nas. zaś pośpiech jest również wskazany 
dla władz kolejowych, bowiem — Jak już 
zaznaczyliśmy — obecnie daje się ta palą­

ca sprawa łatwiej załatwić, zarówn-o ze 
względów praktycznych jak i finanso­
wych. / 

Później będzie znacznie trudniej... 
/ (f) 

Nasze panie. 

O n : — Twoja suknia jest tak krótka, że widać podwiązki gdy 
siedzisz w fotelu. 

Ona: — Ach, masz rację, musze je w takim razie podsuwać 
wyżej. 

Wielki triumf polskiej kinematografii. 

Jak realizowałem „Bunt kiwi i żelaza" podług 
W rozmowie z reżyserem 

Bezpośrednio po przedstawieniu praso 
wem dwóch nowych filmów polskich: 
,.Bunt krwi i żelaza" oraz „Kochanka Sza­
moty", które uważać należy za narodziny 
prawdziwej sztuki kinowej w Polsce, w 
rozmowie z reżyserem Trystanem zebra­
liśmy garść informacyj, które niewątpliwie 
zainteresują naszych kinomanów. 

Oto co usłyszeliśmy: 
— Przystępując w grudniu r. ab. do re­

alizacji filmu ..Bunt krwi i żelaza" podług 
nowel „Ostatniedzieło" i „Pociąg" Gusta 
wa Daniłowskiego stanąłem wobec dwóch 
zasadniczych zagadnień: 1) jak dobrać ze 
spół artystyczny?, 2) gdzie i jak zrealizo­
wać finał obrazu „Bunt żelaza". 

Zespół artystyczny skooptowałem so­
bie następujący: rolę Ireny Chełmskiej po 
wierzyłem laureatce licznych konkursów 
urody, p. Halinie Łabędzkiei. która wróci 
ła wówczas z zagranicy, gdzie grała w 2 
obrazach. Rolę eej męża. malarza Zygmun 
ta Chełmskiego objął weteran sztuki kine 
matograficznej w Polsce, p. Oktaw Kacza­
nowski. Role Stanisława Zatorskiego po­
wierzyłem p. Włodzimierzowi Ordyńskie 
mu. Rolę pokojówki Frani obsadziłem p. 
Wanda Zawiszanką. gwiazdeczka o „nie­
zrównanych podobno dołeczkach przy u-
śmiechu". Za zgodą autora w akcie wplot 
lem jeszcze jedną postać (p. Werczyński 
— nazwisko dziennikarza z noweli „Ostat 
nie dzieło") i powierzyłem ia idealnemu 
odtwórcy „szwarccharakterów" p. Lesz­
kowi Owronowi. Przy aparacie stanął p. 
LeonaTd Zawisławski. dekoracje projekto­
wał i budował S. G. Norris. 

Zrealizować film „Bunt krwi i żelaza" 
bez pomocy i poparcia Ministerstwa Komu 
nikacjl było niemożliwością. Uzyskawszy 
łaskawe poparcie Ministerstwa Komunika 
cji, należało znaleźć odpowiednie tereny 
dla dokonania pierwszych tego rodzaju w 
Polsce zdjęć —> 

, p. Leonem Trystanem. 
pędzącego na zagładę pociągu 

bez maszynisty — oraz skoku z wiaduktu 
na pociąg. 

Do tych zd;ęć obrałem sobie węzłową 
stację Koluszki. Tutaj czekał nas tydzień 
żmudnej pracy: czyhanie na pogodę, wy­
czekiwanie chmurek, podpatrywanfe słoń­
ca, podchwytywanie ruchów semaforów i 
zwrotnic, filmowanie przejeżdżaracych po 
ciągów, aranżowanie alarmów, sygnaliza­
cji podczas katastrofy. Ile nerwowych 
kwadransów oczekiwaliśmy na puszczoną 
luzem lokomotywę, ażeby dokonać w niej 
zdjęć, które przez ekran przesuwają sie w 
niespełna jedną minutę. 

Jak zrealizowałem skok Ordyńskiego 
z wiaduktu na pędzący poefa" scenę, w 
której maszynista a palacz wypadają z lo-
komotywy — 

narazie zachowam w tajemnicy. 
Stosunkowo najwięcej pracy włożyliśmy 
w 12-metrowy trick (sygnalizacja pięciu 
telefonistów, wibrujące litery), nad któ­
rym pracowaliśmy w atelier 5 godzin. 

— Czy zastosował pan w obu filmach 
swoje teorie eksperymentalne? 

— Musiałem się bardzo śpieszyć z wy 
kończeniem. Przypomnę Panu tylko scenę 
samobójstwa (wieża) oraz scenę przerażę 
nia na stacjach (dzwonki, telefony, telegraf 
w „Buncie"). 

— Jakie są Pańskie plany na przy­
szłość? 

— Wkrótce wyjeżdżam na miesiąc do 
Berlina, na studia w wytwórniach niemiec 
kich. 

y P. Trystan zwierza sie nam. że ideałem 
jego reżysera jest Griffith. 

Zaznaczmy na zakończenie, że niesły­
chane pod względem napięcfa sceny pędzą 
cego pociągu oraz prześliczne w nastroju 
zdjęcia Krakowa zostały zdjęte przez o-
peratora p. Zawislawskiego, nieustraszo­
nego taternika i narciarza. Steep. 

Malwersacje 
słuchacza praw. 

Okazja stwarza złodziei. 
Ze Lwowa donoszą: 
Henryk G., 24 lat liczący absolwent 

praw, zatrudniony był w firmie handlowo-
spedycyjnej pako kasjer. Miał się właśnie 
żenić. Kochał się, chciał czynić prezenty 
narzeczonej, potrzebował sporo gotówki 
na zagospodarowanie. 

Okazja stwarza złodziei. 
Sporo pieniędzy przepływało przez je* 

go ręce. Właśnie firma „Dąbrowa" wpła­
ciła za należytość spedycyjną 2.000 zł., 
zaś firma „Atlas" 6.000 zł. Postanowił je 
sobie „pożyczyć". Nie zapisał do księgi i 

schował od kieszeni. 
Liczył na to, że z zasiłków, otrzymy* 

wanych co pewien czas od babki, miesz­
kającej w Czechach będzie to mógł po*, 

/kryć. Aż się wydało. 
Wczoraj sądził go trybunał. Ukarano 

go łagodnie. Sześć miesięcy więzienia z 
warunkowem zawieszeniem wykonalno­
ści kary na dwa lata. 

Bohaterski czyn 
przodownika policji 
Uratował dach nad głową 

6 rodzin. 
Z Żydaczowa donoszą: 
Onegdaj wybuchł bardzo groźny pożar 

w piwnicy Eisika Weinstocka w Rozdole, 
pow. Żydaczów, gdzie znajdowało slfc 
prócz drzewa, wiele beczek z naftą, sma­
rami i benzyną, grożąc eksplozją, 
w razie gdyby się do nich ogień dostał. —\ 
'Jedynem wejściem do piwnicy byj, sklep, 
w którym znajdowały się "również beczki 
z naftą, benzyną i smarem. 

Ze względu na niebezpieczeństwo ży­
cia, połączone z ratowaniem i groźbą eks­
plozji, straż pożarna ograniczyła się do 
zamknięcia drzwi 1 oblepienia wszystkich 
otworów błotem i gliną, by pożar zdusić 
przez brak dostępu powietrza. 

Gdy na drugi dzień dym jednak zaczął 
wydobywać się z wewnątrz rozkazał wójt 
gminy, w porozumieniu z naczelnikiem' 
straży, otworzyć drzwi celem ratowania. 
Kiedy jednak nikt nie miał odwagi wejść 
pierwszy do zagrożonego sklepu, wów­
czas przodownik policji, Adamowski, ko; 
mendant posterunku P. P. w Rozdole, za­
wiązawszy sobie usta mokrą chustką, 
wpadł do sklepu i wyniósł stamtąd butelki 
i flaszki z benzyną, przez co zachęcił in- 1 

nych do energicznego ratunku. 
Tak ocalał dom, 

w którym mieści się 15 sklepów i mieszka 
5 rodzin na górze. 

Czyn tęn został ostatnio nagrodzony 
przez wojewódzką komendę P. P. w Sta* 
nisławowie, która wyraziła Adamowskie-
mu specjalne uznanie i wręczyła mu 

60 zł. tytułem jednorazowej zapomogi 

Szmuglel na dwie strony, 
Aresztowanie szajki 

przemytniczej. 
Z Cieszyna donoszą: 
Na odcinku Górnej Lesznej (powiał 

Cieszyn) oddziały straży celnej 
przychwyciły szajkę przemytniczą, 

która przemycała wyroby tytoniowe, je­
dwab, galanterię i biżuterię. Przemytni­
cy rekrutowali się częściowo z Polaków, 
częściowo z Czechów i przemycali towar 

z Polski do Czech i odwrotnie. 
Towar skonfiskowany przemytnikom 

składa się z około trzech tysięcy sizruk pa 
pierosów czeskich, 

150 chustek jedwabnych 
i t. d., oraz z 4 kg. biżuterii wartości k i l ­
kunastu tysięcy złotych. Ogólna szkoda, 
wyrządzona skarbowi państwa prst* 
przychwyconą szajkę, sięga sumy 

kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
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Dziś! 
Po raz pierwszy w Łodzi. 

„Moralność Ulicy" 
D r a m a t erotyczno obyczajowy w 12 aktach. Osnuty na tle stosunków-erotycznych Berlina. 

W rolach głównych: Werner Krauss, Ernest H o f m a n , Małgorzata 
Kupfer , Mia Pankau i E w i - E w a . 

U W A G A : Chcąc dać możność obejrzenia szerszym masom Sz. Publiczności tego wybitnego filmu wy­
świetlamy jednocześnie w kinie CORSO, gdzie ceny miejsc są niższe! 

D z i ś ! 
Po raz pierwszy w Łodzi. 

0 SPORT. % 

Przed n o w e m zwycięstwem czerwonych. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

(C-S). Tak, jak w każdy tydzień, tak . 
dziś oraz jutro kalendarzyk sportowy 
Przedstawia się dość bogato, grają miano­
wicie: 

Dziś: na boisku przy ul. Wodnej, godz. 
16, Hakoah — G. M. S. o mistrzostwo Ligi 
I-szej; o godz. 14 spotkają się również o 
mistrzostwo rezerwy tych klubów; o g. 
8.30 wiecz. w Apollo przy ul. Konstanty­
nowskiej 16 nastąpi otwarcie wielkiego 
turnieju walk francuskich, pod protektora­
tem Polskiego Związku Atletycznego i o-
sobistem kierownictwem p. Pytlasińskic-
go. 

Jutro: o godz. 11 rano na boisku przy 
B'« Wodnej rozegrają pierwsze zawody 
rundy I-ej dwa rywale KI. Turystów — Ł. 
ft- S. o mistrzostwo Ligi I-ej o godz. 9 ra­

no odbędzie się mecz rezerw tych klubów 
również o mistrzostwo Ligi. Na boisku Ł. 
K. S. o godz. 2 po poł. przedmecz między 
Orkanem — Hasmoneą; o godz. 16 mecz 
o mistrzostwo Polski między warszawską 
Legją — Ł. K. S. Na boisku W. K. S. o g. 
11 rano spotkają się: W. K. S. — Union o 
mistrzostwo Ł. Z. O. P. N. 

W Pabianicach: o godz. 11 rano na bo­
isku P. T. C. odbędzie się mecz między 
Siłą — P. T. C. o mistrzostwo Ligi I-ej. 

Na boisku Burzy o godz. 11 rano roze­
gra Rudzkie T. G. S. zawody z Burzą. 

W Zgierzu: na boisku Zgierskiego T. 
G. S. spotka się Sokół — Ł. T. S. G. o mi­
strzostwo Ligi I-ej, o godz. 11 rano; przed 
mecz rezerw tych klubów. 

Skład łódzkich drużyn na jutrzejsze mecze 
o mistrzostwo Polski. 

L . K. S. — Legja. 
KI. Turystów: Las, Marczewski, Kara-

siak, Hintz, Waeliszek, Tadeusiewicz, Mi ­
chalski, Kubik A., Bersz, Kulawiak, Kubik 
St., rezerwa: Kahl. Ekspedycję do War­
szawy prowadzi p. Głażewski. Na zawody 
z Legją czerwoni wystawiają: Milę, Cylla, 
Gałeckiego, Jasińskiego, Trzmiele, Go-
sławskiego, Durkę, Sowiaka, Millera, Ra­
domskiego i Śledzia. 

Turyści — Polonia. 
t> /9*S)- 'Jutrzejsze mecze o mistrzostwo 
jfoiski między KI. Turystów i Polonią war 
Rawską oraz Ł. K. S. i Legją wzbudziły 
F Kołach sportowych zrozumiałe zainte­
RESOWANIE ze względu na prowadzenie Ł. 

S. w tabeli rozgrywek mistrzowskich 
l

Dostatni wynik KI. Turystów z mistrzem 
dolski Pogonią. 

Składy łodzian na jutrzejsze zawody 
Przedstawiają się następująco: 

'ak kolarze uczczą dz ień święta narodowego 
3-go maja? 

Zbiórka w parku Poniatowskiego. 
t. (C-S). Jak' się dowiadujemy, Międzyklu 
Powa Komisja Kolarska na ostatniem 
? w ęm posiedzeniu plenarnem z dnia 27-go 
Kwietnia r. b. postanowiła w godny spo-
*yb uczcić dzień święta narodowego 3-go 
"faja i uroczystość położenia kamienia wę 
celnego pod pomnik T. Kościuszki na Pła­
tu Wolności. 

W tym celu M. K. K- zwraca się tą dro-
£ą do wszystkich towarzystw i zrzeszeń 

kolarskich na terenie Województwa Łódz­
kiego, by w dniu 3 Maja o godz. 9.30 sta­
wi ły się gremialnie w parku Ks. Poniatów 
skiego przy triicy Żeromskiego 107 u wy­
kotu ulicy Karolewskiej. Panowie kolarze 
proszeni są o stawienie się bez rowerów 
ze sztandarami i oznakami klubowemi. 

Wymarsz z parku ks. Poniatowskiego 
do katedry nastąpi o godz. 10 rano. 

l-sza bułgarska drużyna w Łodzi. 
Rozegra mecz z Ł. K. S. 

(C-S). Mistrzostwo Polski tak dalece 
^absorbowało wszystkie czołowe druży-
n V Polski, że dotychczas żadna z nich nie 
miała wolnego terminu, by rozegrać za­
rody z drużynami zagranicznemi. 
' Obecnie dowiadujemy się, że K. S. War 
Szawianka zakontraktowała jedną z czoło 
^ych bułgarskich drużyn piłki nożnej „A. 
C^23" Sofja na pierwsze dni lipca. 

W związku z przyjazdem drużyny „A. 
C. 23" do Polski, Warszawianka nawiąza­
ła pertraktacje z Ł. K. S. co do rozegrania 
ostatniego meczU z „A. S. 23" w Łodzi. — 
Zawody te dojdą prawdopodobnie do sku­
tku i sportowcy łódzcy będą mieli okazie 
oglądać drużynę bułgarską pierwszy raz 
w Łodzi w terminie od 5 do 21 lipca r. b. 

Radjo-kącik 
Waiszawa, 1111 m. — 12.00 Komun i-

* t meteorologiczny; 15.00 Komunikat go 
spodarczy i meteorolog.; 15.30 Odczyt 
a ' a maturzystów z działu „Literatura Pol 
'ka" p. t. „St. Wyspiański", wygłosi p. 
"loszewski; 16.45 Odczyt p. t. „Garibaldi 

bohater Włoch", wygłosi prof. Wł. 
Ozwonkowski dział: „Historia Powszech­
NA"); 17.15 Koncert popołudniowy, wy-
fenn orkiestra P. R.; 18.00 Komunikat me 
Icor.^ogiczny; 1G.40 Rozmaitości; 19.00 
Odczyt p. t. „Pan Tadesz", z cyklu: 
• twórczość Adama Mickiewicza", 

Wiedeń, 517.2 m. — Poranek symfo­
niczny: 16.15 Koncert muzyki lekkiej; 
*9.oo Transmisja z opery miejskiej: 
••Palstaff", opera Boito; 22.30 Jazz-band. 

DYŻURY W APTEKACH. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie­

go (Piotrkowska 307), Ś. Hamburga 
IGłówna 50), B. Głuchowskiego (Naruto­
wicza 4), J. Sitkiewicza (Kopernika 26), 

Haremzy (Pomorska 10) i A. Potasza 
tPlac Kościelny 1 $ . (b) 

ŚPIEW—MUZYKA—TANIEC. 
W sali teatru farbyki Oeyera, ul. Piotrkowska 

Nr. 295, odbędzie się w niedzielę dnia 1 maja r. b. 
o godz. 12 w południe wielki poranek muzyczny, 
poświęcone pieśni operowej oraz wesołej. 

OSTATNI PORANEK MUZYCZNY. 
W niedzielę,; dnia 8 maja odbędzie się w sali 

Filharmonii o godz. 12-ej w południe ostatni pora­
nek muzyczny Orkiestry Filharmonicznej i wyko­
nane zostanie monumentalne dzieło L. van Beetho 
vona IX-ta symfonia z chórem końcowym do słów 
„Oda do radości" Schillera. Udział w poranku 
bie,ze przeszło 200 osób. 

OPERA WARSZAWSKA I TEATR 
OUI PRO OUO". 

Dziś w teatrze „Casino". 
Łódź przygotowuje się do nowej wielkiej aczty 

artystyczne], jaka bez wątpienia będą występy tiaj 
wybitniejszych artystów scen warszawskich w 
„Caslnie". 

W dniu dzisiejszym o godzinie 12-e] w nocy 
premjera szlagierowego koncertu w teatrze „Ca­
sino". Bilety sprzedaje kasa od godziny 11 w 
południe. 

Warta przed amerykańskim konsuiaiem w Pekinie. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 29. 4. — Dowóz do portów 
Atlantyku i Golfu 16.000, wewnątrz kraju 
7.000, do Anglji 8.000, na kontynent 41.000 
loco 15.30, maj 15.00, lipiec 1523—24, sier­
pień 15.33, WTzesień 15.45, październik 
15.52, listopad 15.60, grudzień 15.70, sty­
czeń 15.74. 

Nowy Orlean, 29. 4. — Loco 14.86, ma) 
1456—97. lipiec 15.20 — 21, październik 
15.41—42, grudzień 15.56 — 57. styczeń 
15.59. 

Liverpool, 29. 4. — Otwarcie: maj 8.12 
lipiec 8.25, październik 8.35, styczeń 8.42. 
Zamknięcie: kwiecień 7.99, maj 8.00, czer­
wiec 8.05, lipiec 8.14, sierpień 8.17, wrze­
sień 821, październik 8.25, listopad 826, 
grudzień 8.30. styczeń 8.32, luty 8.34, ma­
rzec 828. 

BTema, 29. 4. — 16.36. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 
58.50 sprzedaż, 57.75 kupno, 58.12 notowa 
nia przeciętne. Berlin 46.785 — 47.265, 
wypłata na Warszawę, Katowice i Po­
znań 46.9S—47.22, Gdańsk 57.48—57.62, 
wypłata na Warszawę 57.42—57.56, Wie­
deń czeki 79.14—79.64, Praga 378.871/.. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 25/32 — 4.85 

1/8, Holandia 12.13- 15/16, Francja 124.02, 
Belgia 34.93,75, Włochy 91, Niemcy 20.49, 
Szwajcaria 25.25,5, Danja 1821, Szwecja 
18.16, Norwegia 18.81, Helsingfors 193, 
Praga 164, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 25.53, 
Belgja 355.50, Szwajcaria 491, 

Gdańsk. 100 złotych 57.48 — 57.62, 
czek na Londyn 25.01, telegraficzna wy­
płata na Warszawę 57.42 — 57.59. 

Zurych. Paryż 2026,5, Londyn 2525 
5/8, Nowy Jork 5.19 7/8, Berlin 12325, Wie 
deń 73.16 1/4, Warszawa 58.12, Budapeszt 
90.63,75, Bukareszt 329. 

Nowy Jork. Londyn kabel 4.85 25/32, 
w żądaniu 4.85 7/16, wekąle bankowe 4.81 
15/16. handlowe 4.81 7/8. Paryż 3.91,75, 
Berlin 23.70. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN­
CJA MOCNA. 

Warszawa, 30.4. — Tranzakoje na Giel 
dzle Zbożowo-Towarówei za 100 kg. fr. 
stacja załadowcza, w nawiasach fr. War­
szawa. Owies poznański pg. próby 42.70 
Otręby żytnie (35.50). Ceny orjcntacyjm 
ustalone przez Komisje Notowań fr. st. 
załad. Pszenica 5S.50 — 59.50. Żyto-48.50 
— 49.50. Jęczmień brow. 42.00 — 43.00. 
Obroty małe. Usposobienie bez zmiany. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawsk ie j . 

Słabszą tendencję wykazały mocniej­
sze wczoraj Włochy. Zapotrzebowanie 
na dewizy było znacznie mniejsze i zosta­
ło całkowicie pokryte przez Bank Polski, 
który płacił nadal utrzymane kursy. Dolar 
w obrotach prywatnych kształtował się 
8.92,75, -zaś złotem nie dokonano żadnych 
tranzakcyj. W żądaniu wymieniano 
kurs 4.60. 

Z papierów państwowych słabsza była 
mimo zbliżającego się terminu ciągnięcia, 
5 proc. pożyczka dolarowa, nieznacznie 
obniżyła się 6 proc. pożyczka dolarowa, 
zvskałv zaś na kursie 8 proc. listy zastaw 
ne Państwowego Banku Rolnego oraz 
Banku Gospodarstwa Krajowego, których 
Ilość materiału dostarozonego na giełdę 
była bardzo mała. Listami zastawnemi 
obroty małe przy tendencj słabszej prócz 
5 proc. miejskich; które się utrzymały. 
Obligacje były bez ruchu. Obliczony kurs 
100 złotych w złocie określony został na 
172.30. 

DLA AKCYJ TENDENCJA JEDNOLITA. 
Przed giełdą panowała tendencja słab­

sza, w związku z wiadomościami. jakob> 
w najbliszym czasie miały nastąpić 

pewne zmiany w rządzie. 
Ilość tranzakcyj, dokonywanych w obro­
tach prywatnych, była znacznie mniejsza 
niż dni poprzednich. Na same} giełdzie 
chwilami panowała tendencja niejednolita, 
naogół jednak przeważała mocniejsza. 
Wyczuwać daje się większa chęć do kup­
na, niż realizacji. 

Z LUTNI. 
Dziś 1. j . w sobotę dn. 30 b. m. urzą* 

dzają lutniści w swym miłym lokalu (Sien 
klewioza 31) ostatnią już w tegorocznym 
sezonie „Zabawę Taneczną". Rozpocznie 
się ona o godz. 10 wiecz. a *rwać będzie 
do białego dnia. 

Tany w „Lutni" żegnać będą dziś nie 
wątpliwie nietylko zwolennicy sportu cho­
reograficznego, lecz i wszyscy Ci, których 
pociągnie chęć spędzenia jeszcze w fyim 
sezonie kilku godzin w wiek5*vm kole $0 
warzyskiem. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Nr. 102. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Złodiiej z Bagdatu 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Walki francuskie 
Początek seansów: 4-tu, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Caslno" - Dzieje miłości 1 zemsty kobiety 
„FEDORA" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Moralność ulicy 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

„Czary" — „Szalony jeździec" 
Początek o g. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

.Dom Ludowy" „Podstępny strzał" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poł. 

.Orand-Klno". — .Syn szeika" 
„Imperial" - Miasto Duchów 
„Luna" — ., Liść figowy" 

Pocz. przedstawień o eodz. 6, 8 1 10 wlecz. 

„Nowości". —„Ćmy paryskie" 
.Odeon" - Moralność ulicy 
i.Reduta" - Bunt krwi i żelaza 

Pocz. przedstawień o z. 5. 7.30 I 10 wlecz. 
»,Resursa" — „Kusicielka" 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Wszystko dla dziecka" 

Pocz. przedstawień o e. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 

T E A T R M I E J S K I . 1 

Daiś, sobota, dwa przedstawienia: o godzinie 
3 min. 30 po cenach najniższych „Naidroższa moja 
Peg", schodząca niezadługo z afisza. Wieczorem 
szttika w 3-ch aktach p. Czesława Oltaszewskiego 
„Elenit Alfa". 

Jutro, niedziela, dwa przedstawienia: o godz. 
3 min. 30 po cenach zniżonych „Kobieta i pajac". 
Wieczorem „Elenit Alfa". Bilety ulgowe ważne. 

„DAR WISŁY" MORSTINA". 
Przedstawienie tegoroczne obchodu 3-go Maja 

będzie miato w Teatrze Miejskim charakter pod­
wójne] uroczystości — zarówno spoleczno-narodo-
wej jak 1 artystycznej. Tą drugą uroczystością 
będzie rzadki w dziejach łódzkiej sceny fakt wy­
stawienia nowego dzieła wybitnego pisarza polskie 
sco przed innymi teatrami, najnowsza bowiem sztu­
ka znanego dramaturga i poety Ludwika Hier. Mor 
stina p. t. „Dar Wisły" nie była dotąd grana na 
żadnej scenie polskiej. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dzisiejsza premjera w Teatrze Popularnym o-
czekiwana jest przez ogól bywalców Teatru z 
wiclkicm zainteresowaniem. Początek premjery 
o godz. 8 min. 15 wieczorem. 

Po szeregu dro 
bniejszych 1 lżejszych sztuk z repertuaru komedjo 
wego, wodewilowego I melodramatycznego, w dn. 
30 b. m. w sobotę wchodzi na afisz wsipanlały dra­
mat historyczny Szujskiego „Królowa Jadwiga". 

Reżyserję prowadzi osobiście dyr. J. Pilarski. 

Ósmy cud świata — podziemny kanał dla okrętów zdążających z Morsylji 
do Rodanu, został obecnie oddany do użytku publicznego. Nad gigantycz-
nem dziełem pracowano 16 lat. Kanał wykuty w skalistej górze ma 7 kilo­

metrów długości i 22 metry szerokości. 

TEATR W SALI GEYERA. 
(Piotrkowska 295). 

Dziś wieczorem I jutro po południu i wieczorem 
na deskach drugiej sceny popularne] wystawiony 
zostaje piękny dramat z czasów naszej niewoli 
narodowej „Gwiazda Syberii" w 4 aktach. 
Ceny miejsc od 50 gr. do zł. 1.50. 

KONCERT CHÓRU TOW. ŚPIEW. 
„LUTNIA". 

Dziś, o godz. 8 wieczorem odbędzie się w SB» 
Polskiej Y.M.C.A., Piotrkowska 89, zapowledzlan^ 
korcert chóru łódzkiego Tow. Śpiew. „Lutnia".1 

W koncercie weźmie udział zespól mieszany i mf 
ski. ' 

.MAGAZYN M E B L I " 

Spółdz. z OGR. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządienia mieszkań od naj­

skromniejszych • do lnksuiowych jako to: urządzenie pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów, salonów, kuchni, meble klu­
bowe, biurowe, żyrandole, ample, obrazy i t. p. — ,jak również 
p r z y j m u j e m y wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 

Zarząd 
Cne, ^ 

SKOROCHODY. S A N D A Ł K I od 3.50 
Pantofle domowe. — Białe tenisowe na gum. pod. 
P I Ł K I (dziecinne). ,' ' •. Hurt— detal . 

M E B L I 
Tylko Górny Rynek Rzgowska 2. 

MIEŚCI SIĘ 
mój SKŁAD 

tylko na Górnym Rynku ul. RZGOWSKA 2 
jest obecnie 

NAJTAŃSZE ZR0DŁ0 MEBLI 
F. Nasielski, tel . 4 3 08 . - 2 Rzgowska 2 
DtoooletDia gwarancja, (sny mlolmaloe. Długoterminowo kredyty 

Najuporczywssy 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proizki 
z Kogutkiem 

i.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckicgo, w Warszawie. 

— «• 

Na dogodnych warunkach1 

w 

Okaziciel niniejszego ku­
ponu korzysta • rabatu 
(zloty jeden) p r i y kup­

nie pary obawia 
Płóciennego na gumowej podeszwie 
Nr. 21 — 26 27 — 34 33 — 40 41 — 46 

Cena zł. 4 . 5 0 5 . 5 0 6 . 5 0 7 . 5 0 
otrzymuje równie* bezpłatnie 4 kupony rabatowe po 1 złoty 
dla odstąpienia swym zna|omjm. S k ł a d P ł ó c i e n n e g o O b u ­
w i a I S a n d a ł e k w Ł o d z i O g r o d o w a 2 (róg Nowomiajskiej) 

Dr. 

Choroby skórne,W* 
neryczne i płciowi 

Konstantynowska IZ 
T e i . 5 5 — 5 2 . 

przyjmuje od g. * 
—1 I od 6—8. d l i 

pań od 4—5. I 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze , 

Do a l t . Nr. 237/27 r. 

i 

Fabryka Fartuchów i Bielizny 

F. S C H I L L E R 
Łódź, Gdańska (Długa) 66 te ł . 31-05. 

P O L E C A szereg nadzwyczaj dobrych i cennych 
f a r t u c h ó w i b i e l i m n y podług najnowszych modeli. 

Jednocześnie zawiadamiam, ii w moim przedsię­
biorstwie posiadam także zagraniczne fabrykaty pier­
wszorzędnych jakości. 

Uwaga, robotnicy I 

M E B L E
 w
£;

n

oK
0 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 2 0 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 47 . 
UWAGA: dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j ­
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e i n a gwarancja t a k a ż d ą 

sztukę. 

angielskie 
i frantoskie 

marki „Louqsor" oraz części 
rowerowe nabyć można 

w firmie „Dobropol" Piotrkowska 73 
Warsztat reperacyjny oraz lakierniczy. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294 , tel. 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy. analizy (mo­
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacie 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty, 
niedziele i święta do godz. 2 po poł^g. 

Dr. D r . m e d . 

Rdźaner H. LUBICZ 
C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 

D r . 

powrócił. 
C e t r i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od god>. 

6—10 I 5 - 8 . 

Dr. med. 

LflUNMIUJ 
DR. M E D . Dr. 

Czopki hcmorojdalne G ą s e c k i e g o 
(z Kogutkiem)usawają ból krwawienie 
swędzenie, pieczenie zmlejszają Gu­
zy (żylaki), sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

USUWA BEZ ŚLADU A 

P I E G I , PLAMY ' 
Ŵ GRY. OPALENIZNĘ , 
ŻĄDAĆ WSZĘPZIEĴ Sl 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p l c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Hk u s z e r k a P i p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia i masa. 
że Piortkowska 132. 

I 
Zielona 6. 
TEL. 45-49, 

Choroby skórne t 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 
9 30. 12-2 I od 7-8 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, weneryćz 
ne i moczoplciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiecz. 

Dl. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 
1—2 1 4—8 

S i e n k i e w i c z a 32 
róg Nawrot 

w g- 1 — 2 i 4 — 6 
C e n y l e c z n i c . 

1 
Dr . m e d . 

U r o l o gr 
przeprowadził się na 
W ó l c z a ń s k ą 2 9 , 

telefon 39-88 
przyjmule od 7-8 w 

Komornik prfłj 
Sądsle Okręgowym 
W Łod i l A . Lago 
ds lń i k i , zamiesz­
kały \r Lodzi, prsf 
ul. Kilińskiego H-
na zasadzie ert. 
1010 Ust .Poit .Cy* . 
ogłasza, i * w dniu t 
maja 1917 roki 
od godi. 10-• | ru­
no w Lodzi, przy al-
Głównej pod L. 39 
odbędzie się sprz*' 
dat przez licytacji, 
ruchomości, na l i * 
żących do Stcfaoi 
Bieleckiego 1 i k ł i ' 
dających się z 70" 
butelek wódki 1 0.5 
litr. ocenionych {»• 
sumę 1540 zł. 
l ó d i . d. 20TV- I7 U 
Komornik 

Łagodatńskt. 

M groszy manicu­
re. 20 zł. nau­

ka Al. Kośeiuszk! 
nr. 11. m. 21. leW» 
oficyna I p. 

Odstąpią pokój ordi 
blowany z nickre 

pującem wejście!" 
na całe lato. Ale* 
ksandrowska Nr. 23, 
I piętro. 1023 

Ob u w i e l r w a ł • 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 56 7 

Odstąpię sklep spo* 
żywczy z powo" 

du wyjazdu oraz * 
catem urządzenie 0 1 

Wysoka Nr. 29. ^ 

Tanio na wyptatł 
I obuwie Piotrków' 
ska 37 w podwó­
rzu Il l-cic welści'' 

Krwa 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — c { . 2.60 
D U robotników . — — _ _ 2 20 
Ne prowincji . — — _ — X50 
Zagranica . — — — — . 8^0 jmiLE[uoffje[L"iiDrier ŁtjdzKi" taczoie zŁ 7.10 

Odnszenie do domu 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Styoułkowskl. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tetócie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ » . . M . 4 . 
Nekrologi • • . 25 „ . • - • » * -
Komunikaty . • • 25 „ „ . . - « * • 
Zwyczajna . . . 6 » • • . - . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwani* pracy 5 gr. za wyraz — najmnle|sze •głoszenie 
1 zŁ dla bezrobotnych 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzed' 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadał*.* 
eych bije w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pro* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne O 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów ł ofl*1 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane baz oznaczenia honorarium uw« 

łane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redaH 

eja nie zwraca. 

(Od w! 

n-^ąrszawa, 
" a 0 ^ ł spoko* 

teściu nad E 

Ł c n , e n ł a « « 
Q a c h Porannyc 
ł u . Z li iII; f̂ rzy mleij 
ira,1&Parentami 
P antypań 

J°I'c|a miejsce 

y fo me po» 
b zacze' 
°n'eważ s t ra 

• V , P°lic.ia 

*Vcieczł 
nednoc; 

przybył 
(Od wli 

u, Warszawa, 
^ arszaWy 
* V c i *C3ka Rz3 

i f ty^yk i . W 
f a ń s k a o g 
35 "a dwor< 

»°.d2. 2 po i 

"a grobie 

' e rwsza f 
Londyn 
Nowy-Joi 
Paryż 
Szwajcarj 

b r " 9 a Pr 
iJolar w 
Prywatny 

^•erwsza 
Warszaw 
Złoty 
Dolar 
Przekaz r 

Doli 
l t u _ B a n k i de^ 
l( °°wałv oko grsie - 8.90 
W y t n i e doi 
Y "'aceniu 

^ M l a srx 

http://Ust.Poit.Cy*

